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BUDŻET i „POLITYKA"
B. B.

Polska przeżywa bardzo ciężki 
kryzys gospodarczy; liczba bezro­
botnych t. zw. zarejestrowanych w 
miastach i osiedlach fabrycznych 
sięga cyfry prawie 300.000; położe­
nie ludności wiejskiej jest tragiczne 
w dosłownym znaczeniu tego wyra­
zu. W tych warunkach odrzucenie 
przez Sejm budżetu Państwa stwo­
rzyłoby właściwie stan anarchji, po­
zbawiłoby kraj legalnego planu wy­
datków i dochodów państwowych, 
mielibyśmy w takim wypadku pole 
otwarte dla zupełnej samowoli, dla 
hulania nieomal dowolnego kierow­
ników i wykonawców „pomajowego" 
systemu rządzenia.

Układ stosunków politycznych 
Rzeczypospolitej wygląda dzisiaj 
zgoła niesamowicie. Grupa „pułkow­
ników", działająca wewnątrz obozu 
„sanacyjnego", czyni wszystko, by 
anarchję pogłębić i zaostrzyć. „De­
klaracja", uchwalona rzekomo na 
posiedzeniu klubu B. B. z dn. 8 lute­
go, zawierająca bezprzykładne 
wręcz i świadomie kłamliwe obelgi 
pod adresem Sejmu i jego marszałka, 
postępowanie posłów B. B. podczas 
obrad wczorajszych Komisji dla zba­
dania zajść z dn. 31 października, — 
wszystko to zmierzać może do je­
dnego tylko, szaleńczego, „celu",— 
do wpędzenia Polski ostatecznie i 
nieodwołalnie wgłąb „ślepego zauł­
ka", z którego niema już żadnego 
wyjścia. Gabinet p. Kazimierza 
Bartla odgrywa jednocześnie jakąś 
dziwaczną rolę grona ludzi, żeglują­
cych na wątłej łodzi—bez steru i bez 
kompasu — po wzburzonych falach.

Taki stan rzeczy zarysowywał się 
Tuż wtedy, kiedy stronnictwa lewicy 
i centrum postanowiły wziąć na sie­
bie lwią część pracy nad budżetem 
państwowym. Pracę tę przeprowa­
dziły w Komisji Budżetowej Sejmu 
i — ostatnio — na posiedzeniach 
plenarnych. B. B. — z wyjątkiem 
pp. Krzyżanowskiego i Byrki — sto­
sował taktykę — powiedzmy — sa­
botażu. W międzyczasie nastąpiło 
dalsze „ujaskrawienie" sytuacji. 
Stronnictwa lewicy i centrum zda­
wały sobie doskonale sprawę, że pro­
jekt budżetu nie odpowiada ani kon­
cepcji zasadniczej P. P. S., ani wielu 
realnym i najzupełniej słusznym po­
trzebom czy to mas włościańskich, 
czy też robotniczych i pracowni­
czych. Mimo to uznaliśmy za ko­
nieczne, w warunkach, w których 
stniejemy, oddzielić sprawę stosun­
ku do budżetu od sprawy stosunku 
do systemu rządzenia, uznaliśmy za 
konieczne uchwalić budżet dla Pań­
stwa, by uchronić kraj i ludność od 
zanarchizowania ostatecznego wszel­
kich wogóle stosunków.

Tu leżą treść istotna i sens istotny 
oświadczenia stronnictw lewicy i 
centrum, złożonego w Sejmie w 
środę ubiegłą.

„Polityka" B. B. — ze swej stro­
ny pozostała bez zmiany. Opozy­
cja demokratyczna, zorganizowana 
w Sejmie Rzeczypospolitej, opozycja, 
w której uczestniczy również Polska 
Partja Socjalistyczna, nie może dzia­
łać tak, jak działałaby opozycja w 
każdym innym kraju. U nas posiada­
my Rząd „ukrytej" a chwilowo „zła­
godzonej" dyktatury, Rząd, pozosta­
jący w stanie równie „ukrytej" wal­
ki z częścią „miarodajną" kierowni­
ków systemu, „posiadamy" równo­
legle straszliwy kryzys gospodar­
czy, „tajemniczość" rzeczywistego 
dyktatora, marsz. Piłsudskiego, „ta­
jemniczość", przerywaną takiemi czy 
innemi obelgami, miotanemi pod tym 
izy pod innym adresem; stajemy się 
powoli krajem „tragicznej operetki”..

Stronnictwa lewicy i centrum ro­
zumieją, na czym polega sytuacja. 
Postanowiły, pozostając w opozycji, 
wziąć na siebie odpowiedzialność za 
budżet i za Państwo, — położenie 
gospodarcze i polityczne kraju wy­
maga bowiem, by kształtowała się

Wypadki z dn. 31 października
L is t  m a r s z .  P i ł s u d s k i e g o  w  s t y l u  D n a  O K a“

O brady  N adzw yczajnej K om isji Sejm ow ej d la  zb ad an ia  zajść.

C. K. W.

Komisja Sejmowa dla zbadania zajść z 
dn. 31 października pracuje już, jak wia­
domo, od kilku tygodni. Komisja zosta­
ła powołana na wniosek Klubu B. B.

Wczoraj na porządku dziennym zna­
lazła się sprawa listu, jaki p. min. spraw 
wojskowych marsz. Piłsudski wystoso­
wał po zajściach, w pierwszych dniach 
listopada do ówczesnego prezesa Rady 
Ministrów p. Świtalskiego.

TREŚĆ LISTU.
List p. marsz. Piłsudskiego zawiera 

różne obelgi pod adresem tow. Ignacego 
Daszyńskiego; list ten nie ubliża natu­
ralnie, ani trochę marsz. Daszyńskiemu, 
kompromituje natomiast marsz. Piłsud­
skiego, albowiem wymyślania na wszel­

kie strony nikomu dziś w Polsce nie im­
ponują, budzą tylko powszechny nie­
smak.

STANOWISKO POS. CZETWERTYŃ- 
SKIEGO.

Przewodniczący Komisji pos. Cze- 
twertyński pragnął — zupełnie słuszn.e 
— uniknąć ogłaszania tych kompromi­
tujących ustępów listu marsz. Piłsudskie­
go. Referent tow. Herman Liberman, 
zgadzając się ze stanowiskiem przewo­
dniczącego, odczytał Komisji rzeczowe 
tylko ustępy listu.

Pos. Csetwertyński zakomunikował 
lojalnie dosłowną treść listu wszystkim 
członkom Komisji, a więc i członkom 
jei z ramienia B. B.

JAK SIĘ ZACHOWALI P. P. SŁAWEK 
I PODOSKI WOBEC LOJALNOŚCI 

POS. C Z E T  WERTYŃSKIEGO 7
Pp. Sławek i Podoski — po zapozna­

niu się prywatnie z tekstem listu marsz. 
Piłsudskiego — odczytali deklarację, w 
której zamieścili te właśnie ustępy o- 
belżywe o marsz. Daszyńskim w liście j 
marsz. Piłsudskiego, które pos. Czetwer- j 
tynski chciał — w interesie powagi mi- j 
nistra spraw wojskowych — uznać za 
poufne.

Wobec tego aktu nielojalności ze stro- | 
ny p.p. Sławka i Podoskiego pos. Cze- 
twertyński złożył przewodnictwo w Ko 
misji. Pp. Sławek, Podoski i Kozłowski 
oświadczyli ze swej strony, że nic będą 
brali nadal udziału w jej pracach.

Komentarze chyba zbyteczne?'

JESZCZE 0 NIESŁYCHANEJ „DEKLARACJI"
Podaliśmy wczoraj z całą świado­

mością tekst dosłowny „deklaracji" 
posłów i senatorów B. B., „deklara­
cji", zawierającej obelgi i oszczer­
stwa, skierowane przeciwko posłom 
i senatorom wszystkich stronnictw 
opozycyjnych.

Jak nas zapewniają, „deklaracja" 
ta jest „dziełem" Prezydjum B. B.,

żadnej natomiast uchwały. w tym 
sensie klub B. B., jako całość, nie po­
bierał.

Jeżeli zapewnienia te odpowiada­
ją prawdzie, w takim razie stwier­
dzić musimy, że

nie mamy szacunku 
dla tych ludzi, którzy rozumieją, że 
„deklaracja", ogłoszona rzekomo w 
ich imieniu,

jest oszczerstwem,
a którym brak zarazem odwagi cy­
w iln e j, by oświadczyć publicznie, że 
się z takiemi „metodami" walki po­
litycznej nie solidaryzują.

Na tchórzostwie moralnem, na 
biemem tolerowaniu wybryków nie­
poczytalnych jednostek, jutra Pol­
ski — panowie nie zbudujecie.

D zia ła ln ość  p. Al. P rystora
W czorajsze  o b ra d y  sp ec ja ln e j podK om isji K om isji B udżetow ej Sejmu* 

p o w o łan e j d o  z b a d a n ia  „ rząd ó w  komisarsKicb** w K asacb  C horych

Wczoraj w dalszym ciągu obradowała 
Podkomisja Budżetowa, do zbadania 
formalno - prawnych zarządzeń okręgo­
wych urzędów ubezpieczeń społecznych 
oraz rządów komisarycznych w Kasach 
Chorych.

Dyrektor Głównego Urzędu Ubezpie­
czeń p, Gettel powtórzył odczytane już 
przez Min. Prystora ogólnikowe zarzuty 
pod adresem samorządu ubezpieczenio­
wego. Ponadto polemizował, zresztą 
bardzo niezręcznie z wywodem formal­
no-prawnym ref. tow. Pająka w sprawie 
bezprawnego rozwiązania Zarządów o- 
kręgowych związków i Ogólno-Państwo­
wego Związku Kas Chorych. Wypraco­
wanie, które p. Gettel odczytał, nie spra­
wiło najmniejszego wrażenia, albowiem 
argumenty były mocno naciągnięte.

Z kolei przemawiał pos, Jankowski 
(NPR), który w dosadnych i niezwykle 
przekonywujących słowach stwierdził, 
że zarządzenia władz nadzorczych wła­
ściwie przekreśliły ducha ustawy. Jest 
zdecydowanym zwolennikiem samorzą­
du ubezpieczeniowego nie tylko ze 
względów prawnych, lecz również ze 
względów wychowawczych. Argumenty 
p. Gettla mówcę nie przekonały. -

Pos. Wojciechowski (BB) nic nowego 
nie wniósł do dyskusji poza powtórze­
niem dosyć nieudolnem tych samych za­
rzutów, jakie komisja usłyszała z ust dyr. 
Gettla.

Po przemówieniu pos. Zalewskiego 
(kl. Nar.), który zadeklarował się jako 
zwolennik samorządu, zabrał głos pos. 
tow. Kwapiński, przewodniczący podko­
misji.

Tow. Kwapiński oświadczył, te  z 
chwilą objęcia urzędowania przez p. Pry­
stora odbył z nim konferencję, na której 
p. Prystor zgóry zadeklarował, te  zamie­
rza rządzić Kasami Chorych przez komi­
sarzy rządowych, których będzie mógł 
usuwać, gdyby okazali się nieudolni.

Podejście do samorządu ubezpiecz? 
niowego z decyzją zgóry powziętą, z na­
tury rzeczy musiało doprowadzić do roz­
bicia tego samorządu, albowiem naczel­
nym motywem był u p. Prystora motyw 
polityczny.

P. Prystor nie zadał sobie trudu wyt­
knięcia urzędom przez organa nadzorcze 
błędów, gdyby takie istniały i nie wska­
zał dróg naprawy, lecz z całą premedy- 
taqą przystąpił do zniszczenia samorzą­
du ubezpieczeniowego. W walce tej me 
przebierał w środkach i wbrew prawu 
bez żadnej potrzeby, a ze szkodą ubez­
pieczonych wstrzymał już zarządzone 
wybory w szeregu Kas. Zgadza się z pos. 
Jankowskim, że samorząd potrzebny 
jest ubezpieczonym ze względów wycho­
wawczych. To, co p. Prystor robił z sa­
morządem Kas Chorych, to samo robili 
inni ministrowie w innych dziedzinach

samorządu. Rząd, który podejmuje się 
wszystkich funkcji, wbrew Konstytucji, 
która wyraźnie zastrzega podział f i k ­
cji w Państwie, wcześniej czy później 
musi ze swą polityką zbankrutować, 
przynosząc nieobliczalne szkody społe­
czeństwu.

W końcu przemawiał referent tow. 
Pająk, który zdruzgotał argumentami na­
ciągnięte wypracowanie p. Gettla. Prze­
mówienie tow. Pająka, miejscami bardzo 
dowcipne, sprawiło duże wrażenie na 
wszystkich obecnych. Słusznie tow. Pa­
jąk stwierdził, że złej sprawy broni p. 
dyr. Gettel i dlatego jego argumenty ni­
kogo nie przekonają.

Jak  długo istnieje prawo — mówił 
tow. Pająk — nikomu niepowołanemu 
nie wolno łamać, przekreślać i przera­
biać ustaw według swego widzimisię.

W odpowiedzi pos. Wojciechowskie­
mu, że referował z punktu widzenia po­
litycznego, tow. Pająk oświadczył, że re­
ferował według swego sumienia, jak to 
zresztą czyni zawsze.

Dyskusję nad referatem zakończono.
Na następnem posiedzeniu we wtorek 

dn. 18 b. m. odczytane zostaną wnioski 
oraz powzięte uchwały.

W uchwałach tych Komisja ostatecz­
nie wypowie się co do formalno - praw­
nej strony zarządzeń Ministra Pracy.

Dzisiaj o godz. 4 p.p. w lokalu ZPPS 
w Sejmie odbędzie się posiedzenie CKW. 
P. P. S.

SEKRETARJAT GENERALNY

Warszawska Konferencja 
Okręgowa P. P. S.

W sobotę i niedzielę, 15 i 16 lutego fc 
b. w sali Zw. Zaw. Metalowców, Leszno 
53 odbędzie się doroczna Warszawska 
Konferencja Okręgowa (Sprawozdaw­
cza i Wyborcza).

Porządek obrad:
Sobota 5 p. poł.: 1) Zagajenie i wybót 

prezydjum. 2) Sprawozdanie polityczne, 
ref. t. poseł NORBERT BARLICKI. 3) 
Sprawozdanie z Rady Miejskiej, ref. t. 
poseł TOMASZ ARCISZEWSKI. 4] 
Sprawozdanie organizacyjne, ref. t. rad­
ny EDWARD ZAWADZKI. 5) Sprawo­
zdanie finansowe, ref. t. radny STEFAN 
HAUPE. 6) Sprawozdanie Komisji Re 
wizyjnej, ref. t. Jan ŻERKOWSKI 
Niedziela, godz. 10 rano: 7) Dyskusja
nad 2, 3, 4, 5, 6 punktem porządku ob­
rad. 8) Zadania organizacyjne na naj­
bliższą przyszłość, ref. t. radny ED­
WARD ZAWADZKI. 9) Dyskusja. 10) 
wybory Władz Okręgowych: a) OKR-u, 
b) Komisji Rewizyjnej, c) Sądu partyjne­
go. 11) Wolne wnioski.

Wszelkich informacyj, .dotyczących 
Konferencji udziela Sekretarjat Okrę­
gowy — Warecka 7, w godzinach 10 — 
2 ppł. i 5 —  7 wieczorem codziennie. 
Tow. tow. Delegaci na Konferencję mo­
gą otrzymać już legitymacje członków 
Konferencji w Sekretarjacie, w godzi­
nach biurowych.

PO ZAMORDOWANIU
Franciszka Sieczki

„Przedświt" z dn. U lutego oświad- 
| czyi, że Sieczko nie należał do B. B. S, 

Według komunikatów ajencyj dzienni­
karskich pogrzeb Sieczki odbył się uro­
czyście; niesiono... czerwone sztandary, 
dano... trzy „salwy honorowe" z rewol­
werów. Co to wszystko ma znaczyć?

Kto niósł te czerwone sztandary? Ktc 
dawał salwy nad grobem?

Czy to prawda, że Franciszek Sieczkc 
w dn. 4 listopada 1928 r. został, jakc 
„konfident policyjny”, odkomenderowa­
ny do straży w Belwederze?

Całą tę historję trzeba jednak wyjaś­
nić. P. min. Józewski musi wziąć na sie­
bie tę naprawdę przykrą i ciężką pracę. 
Bo Polska nie może być tematem do ja­
kichś romansów kryminalnych.

Żądamy odpowiedzi publicznej na 
bardzo proste pytanie:

jakie stosunki łączyły zamordowanego 
Franciszka Sieczkę z władzami Pań­
stwa Polskiego?

Reichstag odesłał do komisji projekty ustaw haskich
Berlin, 13 lutego (P. A. T.). Dziś w 

trzecim dniu obrad, Reichstag ukończył 
pierwsze czytanie projektu ustaw, zwią­
zanych z umową haską.

W porównaniu z poprzedniemi dniami 
zainteresowanie dla dyskusji zmalało na 
co wskazuje minimalna ilość obecnych 
na sali posłów.

Po krótkich przemówieniach kilku 
posłów drobnych partyj lista mówców 
została zamknięta. Wszystkie projekty 
ustaw haskich odesłano do połączonych 
komisyj, a mianowicie komisji budżeto­
wej i komisji spraw zagranicznych 
Reichstagu.

Następne posiedzenie Reichstagu od­
będzie się w środę, 19 lutego. Główny 
punkt ciężkości sytuacji przenosi się 
obecnie do obu wspomnianych komisyj, 
oraz na rokowania między rządem Rze­
szy a stronnictwami koalicji rządowej 
w sprawie reformy finti sów.

chociaż jedna siła zbiorowa, zdolna 
do ponoszenia odpowiedzialności i 
do położenia kresu rozpasanej dema­
gogii obozu „sanacyjnego",.

Polska Partja Socjalistyczna bie­
rze udział w kształtowaniu tej siły; 
czyni zadość, tak postępując, własnej 
ideologii i własnej tradycji. A niespo-

sób znaleźć innej drogi, wiodącej ku 
likwidacji systemu „ukrytej dyktatu­
ry", ku likwidacji prawdziwej i osta­
tecznej

CHOROBA
AMBASADORA STANÓW 

ZJEDNOCZONYCH
Nowy York, 13 lutego (P. A. TJ. 

Z Montorji w Kalifornji donoszą, że 
mianowany niedawno ambasadorem 
Stanów Zjednoczonych w Warszawie p. 
Moore zaniemógł ciężko wskutek in­
fekcji płuc i gardła i znajduje się W 
miejscowem sanatorium. Lekarze do­
puszczają do chorego tylko najbliższe 
mu osoby. Oświadczają oni, te  w ciągu 
dwóch dni chory poddany będzie obser­
wacji. po której dopiero można będzie 
stwierdzić dokładnie stan choroby.

Stan chorego w ciągu ubiegłej doby 
był dość ciężki. P. Moore zamierzał ba­
wić w południowej Kalifornji dłuższy 
czas.
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RÓWNOUPRAWNIENIE 
OBYWATELI RZPLITEJ

SKASOWANIE OGRANICZEŃ NARO­
DOWOŚCIOWYCH I WYZNANIO­

WYCH.

Na porządku dziennym wczorajszego 
posiedzenia komisji konstytucyjnej było 
trzecie czytanie ustawy o uchyleniu o- 
graniczeń narodowościowych i w yzna­
niowych.

Referent tow. Liberman zaznaczył, że 
w myśl regulaminu przy trzeciem  czyta­
niu dyskusja i wnoszenie nowych popra­
wek jest niedopuszczalna i i e  należy 
przystąpić do głosowania. Referent 
przypomniał, ie  Rząd zaproponował, a- 
by pierwszy i drugi artykuł projektu za­
stąpić następującem brzmieniem: „Za­
warte w przepisach prawnych, wyda­
nych przed odzyskaniem państwowości 
polskie} ograniczenia praw , jak również 
przywileje obywateli z tytułu ich pocho­
dzenia, narodowości, rasy lub religji, nie 
maj'ą mocy obowiązującej, o ile są sprze­
czne ze stanem  prawnym, wynikającym 
z odzyskania państwowości polskiej, 
bądź też są niezgodne z postanowienia­
mi Konstytucji o równości obywateli 
wobec praw a, choćby takie przepisy wy­
jątkowe nie były uchylone wyraźnem 
rozporządzeniem ustawy".

W ywiązała się dyskusja formalna, w 
której przemawiali p.p. Zwierzyński, 
Chrucki, Hartglas i Seidler na temat, 
czy przy trzeciem  czytaniu nie należy 
dopuszczać do dyskusji i zgłaszania no­
wych popraw ek. Przewodniczący p. M a­
kowski uznał jednak słuszność stanowi­
ska referenta i oświadczył, że wnioski 
mniejszości będą mogły być zgłoszone 
na plenum.

W icem inister Sprawiedliwości Siecz­
kowski zaproponował zmianę tytułu u- 
stawy, jak następuje: „Ustawa o uchyle­
niu przepisów wyjątkowych, związanych 
z pochodzeniem, narodowością, rasą lub 
religją obywateli Rzeczypospolitej". R e­
ferent tow. Liberman zgodził się na tę 
zmianę.

W głosowaniu przyjęto zarówno nowy 
tytuł ustawy, jak też art. 1 w redakcji 
rządowej. Art. 2 stanowi, że ustaw a o- 
bowiązuje od dnia jej ogłoszenia, art. zaś 
3, że wykonanie jej porucza się Prezeso­
wi Rady M inistrów w porozumieniu z 
właściwymi ministrami. Całą ustawę w 
trzeciem czytaniu przyjęto.

Ustawy samorządowe
Z  KOM ISJI A D M IN ISTRA CY JN EJ 

SE JM U
K om isja A d m in is tracy jn a  w  dalszym  c ią ­

gu o d b y w ała  d rug ie  czy tan ie  sam o rząd o ­
w ych ustaw , a  m ianow icie sp raw ozdan ie  
podkom isji o o rdynacji w yborcze j gm innej 
w w ojew ództw ach  p o łudn iow ych  i sp raw o ­
zdan ie  podkom isji adm in istracy jne j o u s ta ­
w ie  gm innej w  b. K ongresów ce.

P ie rw szą  z tych  u staw  p rzy ję to  w  całości 
N  drugiem  czy tan iu  z n iek tó rem i p o p ra w k a ­
mi. M. in. p rzy ję to  p o p raw k ę  pos. D zierżaw ­
skiego, dom agającą  się, by  k an d y d ac i na  
w ójtów  i cz ło n k ó w  zw ierzchności gm innej 
poddaw an i byli egzam inow i ze  znajom ości 
języka po lsk iego  w  słow ie  i piśm ie. P rz e ­
ciw ko p rzy jęciu  te j p o p raw k i złożyli votum  
„ se p a ra tu m " pos. tow . D ubois i pos. C ele- 
wicz.

N a  w niosek  pos. P aw łow sk iego  i  P ach o l- 
czyka uchw alono , i i  „quorum " w ym agane 
do p raw om ocnośc i w yborczego  zeb ran ia  r a ­
dy gm innej w ynosi 2 ;3, a  n ie  po ło w ę  ra ­
dnych.

W n io sek  pos. tow . D ubois o p ro p o rc jo ­
nalności w yborów  zw ierzchności gm innej u - 
pad ł. P rz e sze d ł n a to m iast w niosek pos. 
D zierżaw skiego, by  w y b ó r w ó jta  z a tw ie r­
dzał s ta ro s ta , jak o  p rzew o d n iczący  w y d z ia ­
łu  pow ia tow ego , a  n ie  w ydział pow iatow y, 
jak  p ro p o n o w ał r e fe r e n t

D rugą u staw ą  d o ty czącą  o rd ynacji w y­
borczej d la  gm in w iejsk ich  w  b. K on g re ­
sów ce re fe ro w a ł pos. P ach o lczyk . P rzy ję to  
9 p ie rw szy ch  a r ty k u łó w .

„ K A R O L  i A N N A ”
Sztuka w 3-eh aktach C. FRANKĄ

a t  _
Eu

Ul. Czerwonego Krzyża 20

w TEATRZE

E n

zaziębieniu 
r e u m a fy im ie  

V-"" ^  bólach głowy
V A s p ir in -

____________ t a b l e t k i

0 ustrój Rzeczypospolitej Polskiej
D a lsz e  o b r a d y  K om isji K o n sty tu c y jn e j S ejm u

Komisja Konstytucyjna Sejmu skoń­
czy już niebawem dyskusję ogólną nad 
zgłoszonymi projektam i rewizji Konsty­
tucji.

W czoraj Komisja ustaliła w  przybli­
żeniu plan techniczny dalszej pracy. By 
dać naszym czytelnikom obraz ogólny 
dotychczasowej dyskusji, przytaczam y

poniżej w  dość szczegółowem streszcze­
niu przemówienia dr. W rony, przed­
stawiciela Str. Chłopskiego, i tow. K, 
Czapińskiego.

M o w a  p o s . d r .  W r o n y
Stanowisko Str. Chłopskiego

Stronnictw o m oje  b y ło  przeciw ne rew izji 
K onsty tuc ji w  obecnym  czasie. U w ażaliśm y 
bowiem, t e  dz iś w Po lsce  n as tąp iło  a n o r­
m alne d la  rep u b lik i dem okratycznej z jaw i­
sko pow stan ia  w ład zy  n a  d ro d ze  „ rew olu ­
cy jn e j" , pow stan ia  w ładzy  poza, a  naw et 
w brew  parlam entow i, że s iłą  rzeczy ta  w ła ­
dza  gw ałci i w  dalszym  ciągu gw ałcić b ę ­
dzie  p a rlam en t, jak o  ź ró d ło  w obecnym  u- 
s tro ju  k onsty tucy jnym  praw ow itej w ładzy  w 
Polsce. C zynniki, dziś P o lsk ą  rządzące, 
chcą zniszczyć ta k ą  form ę u s tro ju  państw a, 
k tó rą  ju ż  ra z  zd ep ta ły , chcą n ad ać  Po lsce  
inny, swój „w łasn y " u stró j, k tó ry b y  o s ta ­
teczn ie  usankcjonow ał sposobem  m ajow ym  
zdoby te  rząd y .

T ak i jes t —  w edług  naszego z d a r ia  —  
isto tn y  pow ód dzisie jszej gorączki k o n sty ­
tu cy jn e j. W szystko  inne —  to  obsłonka, o - 
k ry w a jąca  w styd liw ie  w łaściw ą in tenc ję  
głów nych in ic ja to rów  reform y K o n sty tu ­
cji.

W  a tm osferze  te j w alk i R ząd u  z P a r la ­
m entem , gdzie R ząd  fizycznie g ó ru je  nad  
Sejm em , gdzie n ie  m ogliśm y się ze stro n y  
R ząd u  d o p a trzeć  dobrej woli d la  isto tne j 
n ap raw y  u stro ju  P ań stw a  —  nie chcieliśm y 
rozpoczynać  d e b a ty  k o n sty tucy jne j. Skoro  
jed n ak  Sejm  postanow ił rozpocząć p racę  
n ad  zm ianą K onsty tuc ji, lo ja ln ie  do te j p ra ­
cy p rzystąp iliśm y  i, zg łasza jąc  w spólny 
w niosek lew icy p o lsk ie j, dołożym y w szy­
stk ich  s ta rań , by ta  zm iana w g ran icach  d o ­
b ra  i ty lk o  dobra  dem okratycznej P o lsk i się 
odbyła.

Zgłoszone p ro jek ty , a  w  szczególności 
p ro je k t K lubu B. B. od  te j naszej zasad y  
całkow icie odb iega ją . J u ż  ty lk o  pobieżny 
p rzeg ląd  tego  p ro jek tu  w skazuje, że ti- n ie 
chodzi o żad n ą  is to tn ą  n ap raw ę  ustro ju  
P aństw a, a le  o ograb ien ie  z p raw  p a rlam en ­
tu , dem okracji, ludu na  rzecz  rząd u  jed n o s t­
kowego, rz ą d u  P rezy d en ta . P o za  nazw ą w 
niczem  ten  p ro jek to w an y  P rezy d en t n ie 
p rzypom ina  głowy pań stw a  rep u b lik ań sk ie ­

go, przeciw nie, is to tą  sw ych p raw  i p rzyw i­
lejów , bezm iarem  swej w ładzy , p rz ek ra cz a  
najśm ie lsze  m arzen ia  najw ięcej dziś sam o­
w olnego m onarchy. Na 70 a rty k u łó w  p ro je k ­
tu  B. B. —  aż 30 om aw ia w ładzę  i  re zy d en ­
ta , 26 tyczy  się Sejm u i S en a tu  i  ty lk o  14 
tra k tu je  o w szelk ich  innych  zagadnieniach . 
Z tego  jasno  w ynika, że p ro je k t B. B. m a 
n a  celu  ty lk o  rozgryw kę o w ładzę  m iędzy 
prezyden tem  a  parlam entem .

W  m yśl p ro je k tu  B, B. cała  w ład za  —  w y­
konaw cza, ustaw odaw cza i sądow nicza zo­
sta ła b y  skupiona w jednej osobie P rezy d en ­
ta . J e s t  to  z jaw isko  dziś w św iecie n ie spo ­
tykane .

Cóż K lub B. B. mówi o S e jm ie?  P rzez  
ca łe  26 a rty k u łó w  snuje się  k o n sek w en tn ie  
n ić ogran iczeń  i po d p o rząd k o w an ia  c ia ł u - 
staw odaw czych w ładzy  w ykonaw czej i to  od 
m om entu ro zstrzy g an ia  p ro tes tó w  w ybor­
czych p rzez  P rezy d en ta , p oprzez  pociąganie  
posłów  do odpow iedzialności p rzez  M in i­
s tra  Spraw iedliw ości, a t  do chwili sam o­
w ładnego rozw iązyw ania  p a rlam en tu  p rzez  
P rezy d en ta . P a rlam en t m a być ty lk o  c ier- 
p ianem  i to lerow anem  złem , bez k tó rego  je ­
d nak  ła tw o  m ożna się obyw ać. Z tego w i­
dać, jak  słuszne b y ły  nasze  przew idyw ania, 
t e  g rup ie  rządzącej n ie  chodzi o napraw ę 
u stro ju  w in te res ie  P aństw a, czy spo łeczeń­
stw a, a le  o n ieograniczoną w ładzę  d la  sie ­
bie.

C ałkiem  inaczej w ygląda p ro je k t n a p ra ­
wy u stro ju , zgłoszony przez lewicą. M y, 
g łów ną uw agę pośw ięciliśm y n ie  w alce o 
sup rem ację  jednej w ładzy  n ad  drugą, a le  
stw orzen iu  tak ich  norm  praw nych , by  trzy  
w ładze  —  w ykonaw cza, ustaw odaw cza i są ­
dowa, m ogły harm on ijn ie  d la  dobra  P a ń ­
stw a w spółpracow ać. N ie  sup rem acja , a  h a r-  
m onja w ładz je s t w arunkiem  spokoju  i p o ­
rz ąd k u  w k ra ju . I  ten, k to  ha rm o n ijn ą  w spół­
p racę  m iędzy w ładzam i n a ru sza , k to  d la  za ­
sp o k o jen ia  w łasnych a  chorobliw ych am bi- 
cyj chce panow ać, a  n ie  w spółrządzić  —  ten

w yw ołu je  w alkę i zam ęt w k ra ju , ten  szko­
dzi Państw u.

D la  p a rlam en tu  dom agam y się p raw a  nie- 
skrępowanego ustawodawstwa, oraz kontro­
li nad Rządem. S en a t w obecnej k o n stru k c ji 
uw ażam y za  c ia ło  zbędne.

Sprzeciw iam y się podniesien iu  w ieku w y­
borców, gdyż w ten  sposób se tk i tysięcy  m ło ­
dych, ideow ych, ruchliw ych obyw ateli ze 
szkodą  d la  P ań stw a , odsunęlibyśm y od  
w pływ u n a  po litykę , bynajm niej n ie  podno­
sząc  p rzez  to  pow agi p a rlam en tu .

N ajw ięcej uw agi w naszym  p ro jek c ie  po ­
św ięcam y zagadnien iom  społecznym  i go­
spodarczym  i uw ażam y, że te  w łaśn ie  sp ra ­
wy d o jrza ły  do  ich  w łaściw ego ro zstrzy g ­
nięcia.

P rzedew szystk iem  samorząd. W  tej dz ie ­
dzinie R ząd  p rzy  pom ocy ślepo  posłusznej 
b iu ro k rac ji zniszczy ł całkow icie is to tę  życia 
sam orządow ego w  Polsce. D la tego  p ro je k tu ­
jem y un iezależn ien ie  sam orządu  ziem skiego 
od w ładz adm in istracy jn y ch  p rzez  zagw a­
ran to w an ie  kon sty tu cy jn ie  zasad y  ob iera ln o ­
ści p rzew odnictw  w  c ia łach  sam orządow ych. 
D la  nas, S tronn ictw a C hłopskiego, je s t to  
bodaj na jw ażn ie jsze  dziś zagadn ien ie  i od 
przyjęcia tej zasady uzależniamy nasz dal­
szy stosunek do innych zagadnień konstytu­
cyjnych.

P ro je k t p raw icy  zbiega się pod  n iek tórem i 
w zględam i z „jedynkow ym ". T a  sam a za sa ­
d a  dekretow ania , „veto" P rezy d en ta , p o dn ie­
sienie w ieku wyborców, rek o n stru k c ja  S en a­
tu  w k ierunku  w prow adzan ia  do niego nom i­
n a łów  i delegatów  Związków, k tó ry ch  n ie ­
w iadom o k to  będzie  do  tego kwalifikował.* 
T ak  w y g ląd a ją  te , d jam e tra ln ie  przeciw ne 
p ro jek ty  zm ian ko n sty tu cy jn y ch  —  B. B., 
jak o  w yraz  sam ow ładztw a i  despotyzm u, o- 
ra z  lew icy jak o  w yraz lu d o w ład z tw a  i p o ­
szanow ania  p raw . D w a te  p ro je k ty  —  to  
dw a system y rząd zen ia : jeden  —  system
b ru ta ln e j s iły  i s trachu , i d rug i —  system si­
ły  moralnej i głębokiego patrjotyzma.

M ow a to w . K a z im ie rz a  C zapifisK iego
Zagadnienia pracy i kultury w Konstytucji

anoeroo r y g i n a l n e  o p a k o w a n i a  z c z e rw o n a  
z n a k i e m  *BAYER' w k s z t a ł c i *  krzyże ta  a  n ab y c ia ' we wzzyatkicb!' 'aołekaetz

W  rew izji K onsty tuc ji n a  p ie rw szy  p lan  
w y sunęły  się z n a tu ry  rzeczy  sp raw y  u s tro ­
jow e, zw łaszcza w zajem ny sto su n ek  w ładzy  
ustaw odaw czej i w ykonaw czej. Tym  sp ra ­
wom  b y ły  pośw ięcone  m owy tow . tow . N ie­
d zia łkow skiego , L iberm ana , P ró ch n ik a . 
W ażne  są  jed n ak  i inne  kw estje  —  w ła ­
sności, p racy , m niejszości narodow ych , r e ­
ligji i szko ły . P ro jek t B. B. o nich  p raw ie  
nic n ie  mówi, za to  p ro je k t en d eck i w y raź ­
n ie  w  ty ch  sp raw ach  o b ecn ą  K onsty tuc ję  
p ogarsza . P ro jek t lew icy zajm uje w e w szy­
s tk ich  tych  sp raw ach  o d ręb n e  stanow isko.

i .  WŁASNOŚĆ.
/

N asze  stro n n ic tw o  u w aża  o b ecn ą  epokę  
za  p rzejśc iow ą —  m iędzy k ap ita lizm em  a 
Socjalizm em . O now ych form ach  u stro ju  go­
spodarczego  m ówi zresz tą  nie ty lk o  szko ła  
m arksow ska, lecz  i szereg  w ybitnych  ek o n o ­
m istów  burżuazy jnych  —  S o m b art, Schm a- 
lenbach  i  t. d. M usi to  znaleźć  w yraz  w  
K onsty tucji. R ola  uspołeczn ionej go sp o d ar­
ki w inna b y ć  uw ydatn iona .

N asze (socjalistyczne) b rzm ien ie  p rzew id u ­
je, iż spo łeczeń stw o  „przystosuje formy" 
w łasn o śc i do now ych p o trzeb , p o d d a  ją swej 
kontroli i będzie obejm owało do jrza łe  do 
uspołecznienia g ałęzie  p rodukcji.

Co się  tyczy sp raw y  rolnej, to  s tro n n ic ­
tw a  ch ło p sk ie  (W yzw olenie i S tr . C h ło p ­
skie) zg łaszają  swój p ro jek t, ogran iczający  
o b ró t ziem ią: od d a jący  do  dyspozycji spo ­
łeczeń stw a  g ru n ta  pow yżej 60 h a ; ustró j 
ro ln y  m a być  o p a rty  n a  d robnych  sam o­
dzie lnych  g o spodarstw ach . W  tem  sform u­
łow aniu  b rak u je  nad zo ru  P ań stw a , uw y p u ­
k lan ia  ro li k o o p era ty zac ji, w reszcie  p rz e ­
m ysłu ro lnego.

IL PRACA.
In dyw idualistyczny  k ap ita lizm  p rzeżyw a 

się; lib e ra lis ty czn e  po jm ow anie  ro li P ań stw a  
rów nież  zan ika. W ysuw a się  racze j m oralne 
pojm ow anie is to ty  zad ań  i ro li P ań stw a  —  
zgodnie z  id ea lis ty czn ą  filozofią H egla 
I F ich tego . Z obecnych  K onsty tucy j jedne 
s to ją  raczej na  stan o w isk u  lib eralistycznem  
(Rum unia), inne w ysuw ają  zasad ę  „sp raw ie ­
d liw ości", k tó rą  ma p ań stw o  p rz ep ro w a ­
dzać  np , e s to ń sk a  K o n sty tuc ja . I

W  Po lsce  a r t. 102 p ro k lam u je  „ szczegól­
ną ochronę pracy" o raz  ub ezp ieczen ia  ro ­
b o tn icze, zaś  a r t. 103 ro z tacza  op iek ę  n a d  za 
n ied b an em i dziećm i, zakazu je  p ra c y  dzieci 
do  la t  15 f t. d. P ro je k t B. B. w p ro w ad za  
b a rd zo  n iezn aczn e , ogólnikow e p o p raw ki. 
P ro je k t e n d e c k i n ic  n ie  zm ienia. T ym czasem  
np . R zesza  n iem ieck a  w  a r t.  160 —  165 
w o ro w ad za  czas w olny  od  zaieć  d la  sp e ł­

n ian ia  p raw  o b yw atelsk ich  i u rzędów  h o n o ­
row ych, inicjuje konw encje  m iędzynarodow e 
o chronne: zapew nia  każdem u „n iezbędne 
u trzy m an ie"; w p ro w ad za  ra d y  ro bo tn icze  
i k o n tro lę  produkcji.

N asz socjalistyczny  p ro je k t  w prow adza  
Izbę  pracy —  dla  in icjatyw y i opinjow ania

Co słychać na świecie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

DALSZA ZNIŻKA STOPY DYSKON­
TO W EJ W  STANACH ZJEDNOCZO­

NYCH.
Federale Reserve Bank w  Bostonie 

zniżył stopę redyskontow ą do 4% .

NAPAD NA ŻONĘ URZĘDNIKA P O ­
SELSTWA POLSKIEGO W  ANGORZE.

Z Angory donoszą, iż dnia 11 lutego o 
godz. 7-ej wieczorem nieznany osobnik 
napadł na panią Buczyńską, żonę tłum a­
cza dyplomatycznego poselstwa po lsk ie­
go, ł wyrwał jej ręczną torebkę. P. Bu­
czyńska upadła na ziemię, co spowodo­
w ało zwichnięcie oraz pęknięcie koścj 
ramienia. Napastnika dotychczas nie u- 
jęto.

60 DZIECI RANNYCH Z POWODU 
EKSPLOZJI.

W Brooklynie w j'ednym z jednopię­
trowych budynków nastąpiła eksplozja. 
Wybuch był tak silny, ie  nietylko zni 
szczył budynek, lecz uszkodził poważ­
nie sąsiadujące budowle. Szyby zostały 
zniszczone w całej dzielnicy. M. in. wy­
leciały okna w szkole powszechnej w 
której odbywały się lekcje. 60 dzieci 
odniosło ciężkie rany.

WŁAŚCICIELE SKLEPÓW PROTESTU­
JĄ  PRZECIWKO ZWYŻCE PODAT­

KÓW MIEJSKICH.
W obec podwyższenia podatków  miej­

skich w  Berlinie, związek właściciel 
sklepów wezwał swych członków do 
zorganizowania następującego protestu: 
Jeżeli do porozumienia nie dojdzie, t. j. 
m agistrat nie cofnie podwyżek, to  od 13 
b. m. do dnia 28 b. m. po godzinie 7-ej 
wieczór wszystkie witryny sklepowe n:e 
będą oświetlone, jak również zgasną 
wszelkie reklam y świetlne, W tej do- 
monstracji ma wziąć udział około 40.000 
właścicieli sklepów.

ustaw  o raz  d la  in te rp e lacy j. M ów ca zw raca  
uw agę, że  ta k a  Izba  p ra cy  już jest np . w 
K onsty tucji gdańskiej —  a r t.  115.

in. MNIEJSZOŚCI NARODOWE.
i*»

* L ew ica  s to i w  trak to w a n iu  m niejszości n a  
g runcie  państw ow ym . Z w alcza w ięc  oba  n a ­
cjonalizm y —  p o lsk i i „m niejszościow y". 
W ysuw a ro lę  p ro le ta r ia tu  w dz iele  pokoju  
m iędzy narodam i.

N asza K o n sty tuc ja  idzie (w teorji) dość 
daleko .

P ro je k t lew icy  w ysuw a zasad ę  autonomji 
terytorjalnej.

M ów ca om aw ia „m niejszościow e" u staw o ­
daw stw o  innych p ań stw  Z w raca  uw agę na 
da lek o  idącą  e s to ń sk ą  u staw ę  au tonom iczną 
z  r. 1925, o p iera jącą  się  na  całkow item  za ­
ła tw ian iu  sp raw  szkolnych  p rzez  dan ą  
m niejszość p rzy  pom ocy  w łasnego  p o d a tk u  
szkolnego.

IV. RELIGIA.

N ie w alczym y an i z  re lig ią  an i z  ko śc io ­
łem . S to im y jed n ak  n a  gruncie rozdziała  
k o śc io ła  od Państw a. T ak i ro zd zia ł zo sta ł 
p rzep ro w ad zo n y  w  ro k u  1905 w e F ran c ji; 
a r t. 2 te j francusk ie j u staw y  pow iada, że 
P ań stw o  „ani uznaje, an i u trzym uje, an i 
subw encjonuje  żadnego  k u ltu " . Religji pra­
wdziwej ta  u staw a  w cale  n ie  d o ty k a , raczej 
jej pom aga. Sto im y n a  gruncie  ca łkow ite j 
tolerancji.

N asza K o n sty tu c ja  sto i n ie s te ty  fa rt. 114) 
n a  g runcie  K o n korda tu . B. B. i N. D. nic n ie 
zm ieniają. L ew ica p ro p o n u je  aby  n ie  w olno 
b y ło  p o d  przym usem  u jaw niać  p rzek o n ań  
relig ijnych, ab y  o rgan izac ja  kośc io łów  o p a r­
ła  się  n a  zw iązkach , pod leg a jący ch  p o ­
w szechnym  ustaw om ; a b y  an i P ań stw o  ani 
S am orządy  n ie  b y ły  ob arczo n e  w y datkam i 
kościelnym i.

V. SZKOŁA.
M ów ca zw alcza  szk o łę  „wyznaniową", t. 

zn. ta k ą  szkołę, gdzie są dzieci ty lko  jed n e ­
go w y zn an ia  i gdzie w y k ład  w szystk ich  
p rzed m io tó w  znajduje  się  pod  k o n tro lą  k le ­
ru . T ak a  szkoła, rozb ija jąc  jed n o litą  szk o łę  
n a ro d o w ą  i fan a ty zu jąc  ją, b y łab y  szko łą  
an ty p ań stw o w ą. N asza K o n sty tu c ja  o d rzu ci­
ła  szk o łę  w yznaniow ą, a le  k le ry k a li chcą ją 
zap ro w ad z ić  w  „d ro d ze  fak tu " .

O s tro  zwraca się  tow . Czapiński p rz e ­
ciw ko o b ran e j dem agogicznej ofenzyw ie  
k le ry k a ln e j, sk ie ro w an e j p rzec iw  szko le  n ie ­
z a leżn e j.

UBEZPIECZENIE 
NA STAROSĆ

O B RA D Y  S E JM O W E J KOM ISJI 
OCHRONY PR A C Y

Dnia 12 b. m. Komisja Ochrony Pracy 
rozpatryw ała nowelę do ustawy o za-*1 
targach zbiorowych w rolnictwie, a mia­
nowicie o zakresie upraw nień komisji 
rozjemczej.

Referow ał wspólny projekt Z. P. P. S.t 
N. P. R. i Ch. D. pos. tow. KwapińskL 
Komisja przyjęła na propozycję tow. 
Kwapińskiego projekt trzech stronnictw  
uzgodniony z przedstawicielam i Rządu.

N astępnie Komisja zajęła się wnios­
kiem trzech klubów robotniczych ZPPS., 
N. P. R. i Ch. D. w spraw ie ubezpiecze­
nia robotników na starość i od inwalidzi 
twa.

Po dyskusji komisja stanęła na stano­
wisku, że ustaw a ubezpieczeniowa w nie­
siona być może tylko przez Rząd, gdyl 
tylko Rząd posiada odpowiednie orga­
na, mogące zebrać potrzebny m aterjai 
i stosownie do tego Komisja postanowi-; 
ła wezwać Rząd do przedłożenia w cią­
gu jednego miesiąca projektu ustaw y o 
ubezpieczeniu na starość.

Równocześnie Komisja uznała za ko­
nieczne już obecnie w ytknąć zasady, na 
których projekt winien być oparty. Z» 
takie, mimo oporu przedstaw iciela Rząl 
du i p. Zielińskiego z B. B., Komisja uz< 
nała: 1) scalenie wszystkich rodzajów 
ubezpieczenia, a więc ubezpieczenia na 
w ypadek choroby, od nieszczęśliwych 
wypadków, od inwalidztwa i na starość 
w jedną organiczną całość, 2) pełną au­
tonomię ubezpieczonych, 3) jednakowa 
traktow anie wszystkich ubezpieczo­
nych bez względu na rodzaj pracy, 4) 
ustalenie ren t starczych i inwalidzkich 
w  dostatecznej wysokości, 5) oznaczenie 
wieku starczego na lat 55, 6) oznaczenie 
dostatecznej składki przy odpowiednim 
udziale Rządu.

Jak o  charakterystyczny moment p o ­
dnieść należy, że „rewolucyjna" obroń­
czyni interesów proletarjatu  p. Prausso- 
wa głosowała przeciwko ustaleniu wie* 
ku starczego na la t 55.

Referentem  uchwalonego wniosku w y­
brano tow. Zyg. Żuławskiego.

K A R T E L  N A F T O W Y
D nia  12 b. m. o d b y ła  p osiedzen ie  ppdko« 

m isja  p rzem ysłow o-handlow a d la  zbadania  
k a r te lu  naftow ego.

R e feren t pos. Szydłowski ośw iadczył, ż t  
d o p iero  w  p rzyszłym  ty godn iu  będzie  mógł 
zdać  spraw ę.

Pos. Rosmarln, pow ołu jąc  się  n a  przemó* 
w ienie tow. Diamanda w Sejm ie, zap ro p o ­
now ał, aby  p odkom isja  z a ję ła  się  badaniem  
k a rte li  w  Polsce i ich w pływ u, w nosząc, by 
tow . Diamond na jednem  z najb liższych  po­
siedzeń  p rzed staw ił K om isji k o n stru k c ję  k a r­
te li w Polsce  i stanow isko, jak ie  S e jm  i 
R ząd  wobec nich  za jąć  pow inny. S p raw ą  tą  
kom isja  zajm ie  się 21 b. m. jednocześn ie  f  
w nioskiem , do tyczącym  k a rte li .

Zadania lokatorów
Dnia 11 b. m. delegacja Zjednoczenia 

Związków Lokatorów  i Sublokatorów 
Rzeczypospolitej Polskiej w osobach! 
Prezesa Paw ła Ławkowicza, sekretarza. 
H enryka W itkowskiego i Skarbnika Ra­
dnego B. W. Rosenthala złożyła memo 
rjał w  spraw ie sposobów zaradzenu 
klęsce mieszkaniowej w  Polsce Pa«v 
M arszałkowi Sejmu oraz w  poszczegól­
nych klubach poselskich. W  szeregu klu­
bów delegacja uzyskała obietnicę, że po­
stulaty lokatorów  i sublokatorów zosta­
ną poparte, jeżeli Rząd wystąpi z inicja­
tywą prawodawczą w poruszonych w 
memorjale sprawach. Następnie delega­
cja złożyła memorjał dla p. M arszałka 
Senatu na ręce Pana D yrektora kancela- 
rji Senatu.

PRZY60T0WARIA DO R E A L I Z A C J I
„ZŁOTEGO PIEKŁA"
A kcja  jednego z najpo tężn iejszych  filmów 

ostatniej doby, „Z łotego P iek lą" , rozgryw a się 
w  roku  1898, k ied y  odkry to  w  K londyke n a  
A lasce  olbrzym ie pok łady  zło ta  i ludność 
S tanów  ław ą ruszy ła  na  poszukiw anie  i zdo­
bycie  złotego runa. Pe+yser „Złotego P iek ła", 
C larence  Brow n, chcąc  jaknaj hardziej ściśle 
uw ypuk lić  tło  sw ego filmu, zorganizow ał 
w raz  z ak toram i i personelem  technicznym  
ek sp edycje  na A laskę gdzie dokonane zosta­
ły w szystk ie zdjęcia. B row n zaprosił do po ­
m ocy w realizacji około 150 by łych  uczest­
n ików  w ypraw y po złoto w owym  pam ię tay n  
roku . Pozatem  zaangażow ał 50 tan cerek  z« 
słynnego zespołu  „Zanghfill - g irls" i wywiózł 
je n a  A laskę, aby n a  m iejscu od rek o n s‘.ruo< 
w ać  dancing  i bar. w którym  baw ili się hucz­
n ie  p o szuk iw acze  z ło ta . W  ekspedycji tet 
u dzia ł w zięli rów nież  D olores D el Rio i K a­
ro l D ane, k tó rzy  w  film ie „Z ło te  P ie k ło "  k reują 
ro le  g łó w n e . 219



N r. 44 W „ROBOTNIK", piątek, 14 lutego 1930 r.

„PTASZEK"
Z PRAWDZIWYCH ZDARZEŃ
Na dworcu jednego z większych miast 

małopolskich zebrała się przed przyj- 
Iciem pociągu warszawskiego grupa dy­
gnitarzy miejscowej administracji z 
przewagą policji mundurowej od naj­
wyższych szarż do szeregowców.

Niewiadomo skąd wśród licznie zebra­
nej na dworcu publiczności rozeszła się 
pogłoska, że policja oczekuje jakiegoś 
niezwykłego bandyty, który ma tym po­
ciągiem przyjechać. '

Tłum z każdą chwilą wzrastał.
Wreszcie pociąg zatrzymał się na pe­

ronie, i dygnitarze miejscowi rzucili s;ę 
do wagonu, aby powitać jednego... z 
/podsekretarzy stanu, który w sprawach 
służbowych przyjechał z Warszawy.

Pan podsekretarz stanu po krótkiem 
przywitaniu się z miejscową władzą wy­
siadł z wagonu, otoczony ze wszystkich 
stron policją.

— Jest „ptaszek"! — gruchnęło wśród 
tłumu publiczności, który rzucił się o- 
glądać niebezpiecznego „mordercę".

Policja musiała utworzyć kordon, a- 
fceby tłum nie pogniótł p. podsekretarza 
stanu.

To zarządzenie jeszcze bardziej upe­
wniło tłum, że ma przed sobą groźnego 
Zbrodniarza, a ponadto gumowy płaszcz 
i podróżna czapka - cyklistówka istot­
nie czyniły p. dygnitarza podobnym do 
którejś z postaci Conan-Doyle'a,

Obecny w tym czasie na dworcu je­
leń z posłów napróżno tłumaczył lu- 

/ dziom, że to nie żaden „ptaszek", lecz 
Wiceminister.

Nie uwierzyli.
Gdy „ptaszek" w otoczeniu policjan­

tów wsiadł do samochodu, tłum długo 
ieszcze deliberował nad tern, kogo też 
policja pochwyciła, czy mordercę Kory- 
emy, czy kasiarza, czy może Kubę — 
rozpruwacza z Dusseldorfu.

U M O W A
t. zw. likwidacyjna P o lsk i  i N iem iec

Z  B A N K U  PO L S K IE G O
Dnia 13 lutego 1930 r. odbyło się Wal­

ne Zgromadzenie akcjonarjuszy Banku 
Polskiego, pod przewodnictwem Prezesa 
Rady Banku p. dr. W. Wróblewskiego.

Na wstępie p. prezes Wróblewski za­
znaczył w swem przemówieniu, że atmo­
sfera gospodarcza ubiegłego roku w Pol­
sce była niepomyślna i że musiała być 
niepomyślna, gdyż wytworzyło ją cięż­
kie i w miarę upływu roku coraz to po-

Krszające się położenie gospodarcze 
aju.
Podstawowy czynnik gospodarczy na­

szego kraju — rolnictwo — wysunęło 
się z końcem ub. r. na pierwszy plan 
naszych trosk. Ważne gałęzie przemy­
słu, przedewszystkiem włókiennictwo, 
hutnictwo, garbarstwo, znajdują się w 
trudnej sytuacji. Handel musiał odczuć 
też skutki ogólnej depresji ekonomicz­
nej.

Dalej p. Wróblewski wyraził opinję. 
że od tych cieni na tle naszego życia go­
spodarczego Bank Polski odbija 3ię 
szczególnie jasno. Starał się on pójść w 
udzielaniu pomocy i przynoszeniu ulg 
życiu gospodarczemu aż do tej granicy, 
do jakiej pozwalał mu pójść wzgląd na 
jego pierwszy obowiązek utrzymywania 
stałości waluty. Powiększając zapasy 
złota, czynił to nietylko dla wzmocnie­
nia waluty lecz także dla przygotowania 
szerszej podstawy pod rozszerzenie o- 
biegu pieniężnego, skoro pozwolą na to 
ogólne warunki gospodarcze.

Następnie p. Wróblewski mówił o wy­
sokości portfelu wekslowego, stopie dy 
skontowej, pokryciu natychmiast płat­
nych zobowiązań złotem i o wkładach 
dolarowych, kończąc apelem, aby podję­
ty został zgodny wysiłek, celem stopnio­
wego wyeliminowania z obrotu pienięż­
nego w kraju obcej waluty i rozpowsze­
chnienia dla waluty własnej takiego zau­
fania, na jakie zasługuje.

W dyskusji nad sprawozdaniem Ban­
ku za rok 1929 — wzięli udział p.p. A. 
Peretz, dyr. Heilperin, J. Zaborski, W. 
Lutosławski i K. Grossman.

Wyjaśnień udzielał p. Prezes Wróble­
wski oraz dyrektor Mieczkowski.

Wniosek komisji rewizyjnej o przyję­
cie do zatwierdzającej wiadomości bi 
lansu, oraz rachunku strat i zysków za 
r. 1929, został przez obecnych przyjęty 
jednogłośnie, oraz przyjętą została jed­
nogłośnie propozycja Rady wyplacen:a 
akcjonarjuszom zł. 20 od akcji tytułem 
dywidendy za rok operacyjny 1929.

Prezes Wróblewski zaproponował a- 
by wynagrodzenia członków Rady i Ko­
misji rewizyjnej za udział w posiedze­
niach podnieść ze 100 zł. do 300 zł. co 
zebrani zaakceptowali.

Przedostatnim punktem porządku 
dziennego była kwestja zmiany artyku­
łu 56 statutu, której konieczność uzasa­
dnił Prezes Wróblewski niedalekim ter­
minem powstania Banku Rozrachunków 
Międzynarodowych i udziału w tej in- 
stytucji Banku Polskiego. Zgodnie z pro­
pozycją władz banku, artykuł 56 statutu 
uzupełniony został następującym ustę­
pem:

„Ponadto Bank może brać udział w
Instytucjach międzynarodowych, ma-

Berlin, w lutym, j
Niemiecka opozycja prawicowa, i 

zwalczając Umowę likwidacyjną, u- 
cieka się do następujących argumen­
tów:

Polska rezygnuje wprawdzie z li­
kwidacji i praw a odkupu, ale rezy­
gnację tę skompensować będzie mo­
gła w dużej mierze swą reformą a- 
grarną. W Poznańskiem i na Pomo­
rzu nastąpi po rozparcelowaniu wiel­
kiej własności niemieckiej osiedlenie 
bezrolnych chłopów polskich; lista 
przymusowych wywłaszczeń jest już 
zatwierdzona przez Radę Ministrów 
i obejmuje — podług źródeł nacjona­
listów niemieckich — 20.000 mor­
gów. Na podstawie reformy rolnej 
w ydarła Polska z rąk niemieckich 
dotąd 31.370 hektarów  a mianowi­
cie 80,51% przestrzeni, przeznaczo­
nej dla reformy agrarfiej na Pomorzu 
i 68,9% w Poznańskiem.

Inną furtką dla obejścia Układu li­
kwidacyjnego ma być rozporządzenie 
polskie, dotyczące stref granicznych: 
w pasie granicznym o szerokości 30 
kilometrów, byt ludności niemiec­
kiej stale będzie zagrożony.

Najcięższym jednak zarzutem na­
tury finansowej jest, że Niemcy, re ­
zygnując ze wszelkich pretensji, u- 
czyniły Polsce „miljardowy podaru­
nek". Sprawa ta jest nieco zawikła- 
na i wymaga pewnego oświetlenia. 
Przedstawia się ona w następujący 
sposób: na podstawie T rak tatu  W er- j 
Salskiego przejęła Polska po wojnie 
własność Rzeszy i Prus w odstąpio- ; 
nych terytorjach niemieckich, a mia­
nowicie domeny, lasy państwowe, i 
koleje żelazne i t. d. W artość tej , 
własności państwowej Niemiec oce- j 
niana była na 2 i lA miljarda marek. ! 
Na podstawie artykułu 256 T raktatu  
Wers. suma ta  z ty tułu odszkodowa­
nia zapisana być miała na konto re- 
paracyjne Niemiec. W r. 1921 przeję­
ła  też Komisja reparacyjna tę pozy­
cję; figuruje ona w  zestawieniu Ko­
misji o świadczeniach Niemiec, do­
konanych do końca roku 1921. P rze­
jęta ona została na poczet reparacji 
niemieckich, obliczanych wówczas 
jeszcze według t. zw. ultimatum lon­
dyńskiego na 132 miljardy. Temsa- 
mem jednak — jak twierdzi prawica 
niemiecka — uznanem zostało przez 
Komisję reparacyjną, że wartość od­
stąpionej przez Niemcy Polsce w łas­
ności państwowej wvnosi rzeczywi­
ście 2 i H miljarda. To zaliczenie na 
konto reparacyjne nie nastąpiło atoli 
nigdy i pozycja owa zawis.a niejako 
w powietrzu. Jeśli więc Polska obec­
nie sumy tej nie zwraca, oznacza to 
— podług nacjonalistów niemiec­
kich—czysty podarunek na jej rzecz.

Rozumowanie takie pozbawione 
jest wszelkiej podstawy. Przede­
wszystkiem wynika z powyższego, 
że o ile owa suma nie została u-

względniona przy świadczeniach aż 
do ustalenia rocznych rat reparacyj- 
nych, — „annuitetów", — Rzesza 
mogła wystąpić z pretensją do Ko­
misji reparacyjnej, ta  zaś miałaby 
była ewentualnie roszczenia do Pol­
ski. Rzecz wszakże przedstawia się 
zgoła inaczej. Owe 2 i lA miljarda 
policzone zostały Niemcom na konto 
reparacyjne, gdy miarodajnem było 
„ultimatum" londyńskie, które s ta ­
nowiło, że ogólna suma reparacji nie­
mieckich wynosić będzie 132 miljar­
dy. Niewątpliwie, była to suma „a- 
stronomiczna", i Niemcy nigdy nie 
byłyby w stanie jej zapłacić. O usta­
lenie realnej sumy, jaką wynosić ma­
ją łącznie wszystkie coroczne sumy 
reparacyjne, toczyły się też przez 
szereg lat ciężkie walki. Problemu 
tego nie rozwiązał „Plan Dawesa" 
z r. 1924; ustalił on tylko wysokość 
rocznych spłat, nie zaś ich ilość. Do­
piero „plan haski" sprawę tę regulu­
je. Wynika z niego, że od wejścia w 
życie nowego planu, ogólna suma re ­
paracji niemieckich wynosić będzie 
z końcem całego okresu reparacyjne- 
go łącznie 34 miljardy marek. Do 
czasu wejścia w życie tego planu, o- 
bowiązuje prawnie „ultimatum" lon­
dyńskie. Gdy podstawową myślą pla­
nu haskiego jest likwidacja pozosta­
łości powojennych, wyjęcie problemu 
reparacyjnego ze sfery polityki i po­
stawienie go na płaszczyźnie ekono­
micznej, oraz przekreślenie wzajem­
nych pretensji (w zamian za co Niem­
cy uzyskują ułatwienia), Polska u- 
wolnioną zostaje od owej „hipoteki" 
miliardowej, która jak zmora ciążyła 
nad jej życiem ekonomicznem i fi- 
nansowem, — zaś Niemcy pretensji 
do niej z tego tytułu mieć nie mogą.

Istnieje jeszcze strona polityczna 
walki opozycji niemieckiej przeciw 
Układowi likwidacyjnemu. Podczas 
gdy nasza opozycja żali się, że Umo­
wa czyni Niemcom koncesje politycz­
ne i że Rzesza nie rezygnuje w niej 
ze swych aspiracji rewizyjnych, nie­
miecka prawica wręcz przeciwnie u- 
waża ją za wstęp do „Locaroa 
Wschodniego". Wschodniopruskie 
Związki gospodarcze w memorjale 
swym, skierowanym do Rządu i P a r­
lamentu Rzeszy, oraz inni przedsta­
wiciele opozycji twierdzą, że Niem­
cy, „rezygnując ze wszelkich preten­
sji do Polski, pozbawiają się możno­
ści prowadzenia we właściwym mo­
mencie rokowań w sprawie odzyska­
nia korytarza. Bo —- podług nacjo­
nalistów — nie ma się tu  do czynie­
nia z żadną dobrowolną umową: 
Układ został narzucony Niemcom 
przez Mocarstwa. Niemcy podpisują 
umowę, k tóra zwalnia pośrednio 
Polskę z miljardowego długu, wzmac­
nia jej kredyt zagraniczny i przyczy­
nia się do jej konsolidacji.

Dr. M arek Kriger.

PROCES CZUMY
Dziś w dalszym ciągu przemawiali oskar­

żeni. Pierwszy zeznawał Piękm ew ski b, se­
k retarz  okręgowy czumowców z Poznania. 
O skarżony twierdzi, ze nic nie wie o ja­
kichś subsydiach zzewnątrz i zapewnia, że 
wszelkie druki, odezwy i t. d. czumowców 
były drukow ane ze składki zbieranej wśród 
czumowców.

Powiada, że n ik t nigdzie nie głosił te  Z. 
S. S. R. a czumowcy to  jedno. Czy C.zuma 
osobiście b ra ł skąd pieniądze, tego nie wie, 
obstaje jednak przy tem, że organizacja, 
jako taka , pieniędzy znikąd nie otrzymy­
wała.

Na Kongresie czumowców był Sypuła, ale 
co mówił, oskarżony nie wie, gdyż był wów­
czas na  posiedzeniu Komisji M andatowej.

N astępnie zeznaw ał oskarżony Poważmak 
który, według jego słów, należał do czu­
mowców tylko do Zjazdu. Oskarżony na 
pytanie prokuratora  oświadcza, że przem ó­
wienie Sypuły na Zjeidzie polegało na ży­
czeniu pomyślnej pracy Zjazdowi.

Dalej zeznawał Ćwik,. sekretarz Związku 
Chemicznego, a potem  generalny sekretarz 
czumowców. Opowiada obszernie, że był 
prześladow any za działalność pacyfistyczną 
w wojsku, jako kapral 20 pułku piechoty. 
O skarżony by ł skazany na 2 la ta  więzienia 
za rozbicie akadem ji T. U. R. O ideologji 
czumowców mówi, że ideologię ich kształ­
tow ały masy. Oskarżony na Zjeździe wygło­
sił refera t o unjach imperialistycznych i o 
kampanji antywojennej, w referacie oświad­
czył, że burżuazja przygotowuje a tak  na

(Telefonem z Sosnowca).

państw o proletarjackie, jako na jednostkę
gospodarczą (I). Na pytanie przew odniczą­
cego sądu, jak czumowcy mają zam iar za­
chować się podczas wojny, oskarżony od­
pow iada „agitacja, agitacja, agitacja prze- 
ciwwojenna"; stanowczo tw ierdzi, że czu­
mowcy nie namawiają żołnierzy do zdrady.

Po przerw ie prokurator zapytuje o znaj­
dujące się w śród dowodów rzeczowych ze­
branych u Ćwika zestawienie kasow e wy­
datków  i dochodów. W zestawieniu tem 
zaznaczono, że Ćwik kilkakrotnie w y­
płacił towarzyszowi swemu Kuście po 
500 złotych. Oskarżony wyjaśnia, że te  
pieniądze szły na w ydatki Komisji Organi­
zacyjnej Zjazdu. Kusta zaś tw ierdzi, że tych 
pieniędzy nigdy od nikogo nie otrzymywał.

O brońca Ćwika, mecenas B reiter zapytu­
je oskarżonego, jaka sytuacja była po Kon­
gresie.

Ćwik odpowiada, że po Kongresie wielu 
z uczestników Zjazdu nie mogło w yjechać z 
b raku pieniędzy, tak  że trzeba było poży­
czać w śród znajomych.

N astępnie zeznawał oskarżony Jolis Pur- 
gln, sekretarz  generalny „sekcji młodzieży". 
Zaprzecza jakimkolwiek związkom m ło­
dzieży czumowskiej z Komunistami. Między 
Czumą a Różyckim była ciągła wojna, o- 
skarżony wie, że Czuma obraził Różyckiego.

O statni zeznawał świadek ze strony p ro ­
kura to ra  aspirant O learczyk, k tóry  tw ier­
dzi, że czumowcy w spółdziałali z komuni­
stami.

Na tem  posiedzenie sądu przerw ano.

OŚW IADCZENIE
We wczorajszym „Kurjerze Poran­

nym" przeczytałem — ku memu zdu­
mieniu, jakobym miał zapewniać „czyn­
niki odpowiedzialne", że Z. P. P. S. w 
Senacie nie sprzeciwi się zgłoszeniu po­
prawek prawniczych do ustawy o 
„Dzienniku Ustaw" i o karach za nadu­
życia wyborcze urzędników państwo­
wych.

Stwierdzam tedy — dla uniknięcia 
nieporozumień, że nikt się do mnie w 
tych sprawach nie zwracał, żadnych 
„czynników odpowiedzialnych" o ni- 
czem nie zapewniałem, samo zaś poda­
nie notatki przez „Kurjer Poranny" 
muszę uznać za jeszcze jeden typowy 
przykład... ścisłości informacyjnej pp. 
dziennikarzy „sanacyjnych".

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

SPR O ST O W A N IE
W  naszym sprawozdaniu wczorajszym 

z obrad Senatu podaliśmy błędnie, jako­
by p. wice - minister sprawiedliwość’ 
Sieczkowski przemawiał imieniem Rzą­
du za odrzuceniem projektu ustawy o 
„Dzienniku Ustaw".

P, Sieczkowski wypowiadał się tylko 
za poprawkami do projektu ustawy, n>e 
protestował natomiast przeciwko jej u- 
chwaleniu w treści zasadniczej.

Fakt ten lojalnie stwierdzamy.

jących na cel/u ułatwienie współpracy 
Banków emisyjnych".
Dokonano -wyboru 5-ciu członków Ra­

dy w osobach p.p. B. Hersego, St. Kar­
łowskiego, Stef. Przanowskiego, M. Ra­
packiego i Józefa Żychlińskiego; trzech 
zastępców: w osobach p.p. M, Roziewi-

cza, P. Geisenheimera i Włodz. Seydli- 
tza; 5-ciu członków komisji rewizyjnej, 
do której wybrani zostali p.p. St. Lau- 
rysiewicz, St. Lipiński, Ant. Olszewski, 
L. Skulski i A. Szturm, oraz trzech za­
stępców: p.p. Stef. Bruna, E, Hupperta, 
S. Samulskiego-

Kronika polityczna
PREM JER BARTEL PRZECIWKO INTER­

W ENCJOM  POSŁÓW  Z B. B. I B. B. S.

Dowiadujemy się, że wszystkie ministerja 
i władze centralne otrzymały w tych dniach 
okólnik p. Prem jera Bartla, regulujący 
sprawę interw encji posłów i senatorów.

W okólniku tym — jak się dowiaduje A- 
gencja PRESS — p. Prem jer B artcl przypo­
mina uchwałę Rady Ministrów z grudnia 
1926 r, ustalającą, że interw encje klubów 
poselskich, względnie posłów u władz rządo­
wych tylko w tedy nakładają na te  władze 
konstytucyjny obowiązek reagowania na in­
terwencje, jeżeli są zgłaszane w formie in­
terpelacji. W przeciwnym razie interwencje 
klubów poselskich, względnie posłów i se ­
natorów, winny być traktow ane jako in ter­
w encje osób pryw atnych. W yjątek stanowią 
jedynie interw encje, w których wchodzi w 
grę interes publiczny odnośnego okręgu w y­
borczego.

Przypominając tę  uchw ałę R ady Mini­
strów  z grudnia 1926, poleca okólnik P re ­
mjera B artla wszystkim władzom ścisłe 
przestrzeganie zaw artych w tej uchwale za­
sad, k tó re  — według okólnika — winny 
mieć zastosowanie w odniesieniu do wszy­
stkich posłów i senatorów.

W ładze centralne po otrzymaniu tego o- 
kólnika zakomunikowały jego treść urzędom 
podwładnym z poleceniem ścisłego zastoso­
wania się do zaw artych w okólniku posta­
nowień.

Tyle agencja Press.
Do powyższych uwag dodać należy, 

że od 1926 roku posłowie ani senatoro­
wie ze stronnictw opozycyjnych ani w 
ministerjach, ani w jakichkolwiek in­
nych urzędach nie pokazują się. Okól­
nik widocznie ma na myśli wyłącznie 
posłów i senatorów z B. B. i B. B. S., 
którzy, szwendając się po mfoisterjach, 
uważają, te w ten sposób „współpra­
cują" z Rządem.

Okólnik zresztą bardzo wyraźnie to 
podkreśla, że zasady w nim wymienio­
ne winny mieć zastosowanie do wszyst­
kich posłów i senatorów.

Do wszystkich posłów i senatorów, 
to znaczy bez wyjątku.

Czy zrozumiano, panowie z B. B. 
i B. B. S.?
WYMIANA DEPESZ MIĘDZY NA­
CZELNIKIEM PAŃSTWA ESTOŃSKIE­
GO I PREZYDENTEM MOŚCICKIM.

Naczelnik Państwa Estońskiego, dr. 
Strandman, przesłał Prezydentowi Mo­
ścickiemu depeszę z podziękowaniem za 
przyjęcie w Warszawie i zapewnieniem 
przyjaźni między obu krajami.

Na depeszę tę odpowiedział w tym 
samym duchu Prezydent Mościcki.

WYCIECZKA POSŁÓW DO MOśCIC.
P. Min. Przemysłu Kwiatkowski zaprosił 

Komisję Przemysłowo - Handlową Sejmu do 
Moście, celem zapoznania się z Państwową 
F abryką Azotanu.

P. M inister K wiatkowski jedzie w raz z 
Komisją, aby ułatw ić jej zaznajomienie się 
z urządzeniam i fabryki.

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
leczniczy światło.

Dr. Z. FA JN C Y N
L e s z n o  3 6 .  Przyjm. 9 r  —9 w. Ceny leunlcow e

PRZEGLĄD PRASY
„Sanacja" w kole udręki.

„Sanacja" przeżywa znowu straszna 
utrapienia. I ma wszelkie ku temu po­
wody.

„Uchwała" klubu B. B„ ogłoszona 
przez „sanacyjną" „Iskrę" kompromitu­
je ten klub w oczach całej uczciwej opi- 
nji. „Kurjer Warszawski" donosi, że nie­
którzy członkowie B. B. dopiero z ko­
munikatu „Iskry” dowiedzieli się o u- 
chwale. „Nasz Przegląd" twierdzi, te 
uchwała nie została zaakceptowana 
przez członków klubu, te na posiedzeniu 
prezydjum niektórzy członkowie głoso­
wali przeciw rezoluqi, a pos. Bojko de­
monstracyjnie opuścił posiedzenie. Ba 
„Gazeta Polska", która na pierwszej 
stronie podaje w całości „doniosłe u- 
chwaly" klubu B. B., na stronie 4-ej na­
zywa je... plotkami. He, he....

Sprawę tę omawiamy na innem miej­
scu.

Sejmowe utrapienia.
„Kur. Porań." i „G, Polska" nie mogą 

przeboleć, że Sejm w 3-era czytaniu me 
przywrócił skreślonych części funduszów 
dyspozycyjnych i innych poprawek rzą­
dowych. .Dzień Polski" jest samobójczo 
ponury. Wedle niego poziom dyskusj- 
budżetowej w Komisji i na plenum byi 
niższy, n;t  kiedykolwiek przedtem. Or­
gan ks. Radziwiłła nie wierzy już an: 
pos. Byrce, ani prof. Krzyżanowskiemu, 
ani min. Matuszewskiemu, który ośw;ad- 
czył, te dużo skorzystał z debaty bu­
dżetowej. „Dzień Polski" wytyka ende­
cji, że w głosowaniu ostatecznem znala­
zła się w jednem towarzystwie z Klu­
bem Żydowskim i Niemieckim, ale boczy 
się też na „Centrolew" za głosowanie 
za budżetem. Tych malkotentów nic już 
nie zadowoli: oczekiwali zamachu sta­
nu i oktrojowania Konstytucji, jakże tu 
pogodzić się ze,., współpracą Sejmu z 
Rządem?!

C z a rn a  m e lan ch o lja  w p ro s t „bucha: 
ze sz p a lt „Przedświtu". O rg an  BBS. u 
p ra w ia  l. zw. przez Niemców „szarfma- 
cherei". Oto usiłuje być bardziej piłsud­
czykowskim, n iż  Rząd Bartla - Piłsud­
skiego i B. B. Podnosi więc alarm, te 
94% poprawek rządowych nie przeszło 
w 3 czytaniu, te  takiej „klęski nie po­
niósł żaden Rząd nawet przed majem 
1926 r„ że „żaden z polskich Rządów 
nie zachowywał się w stosunku do har­
ców sejmowych z taką biernością i ule­
głością, jak Rząd obecny p. premjer* 
Bartla". Organ B. B. S. oburza się n« 
Rząd i na B. B. te  zgodzili się na wnio­
sek, iż fundusz propagandowy M. S. Z 
podlega zwykłej kontroli N. I. K. Wszak 
marsz. Piłsudski stwierdził niejednokro­
tnie, te  wojsko i polityka zagraniczna 
winny być jaknajdalej od Sejmu, gdy 
tymczasem „Sejm wkracza w te sprawy 
tak głęboko, jak nie śmiał tego uczynić 
przed przewrotem majowym — woł; 
p. Pączek, zapominając, te  marsz. Pił­
sudski zasiada jeszcze w Rządzie p 
Bartla. W końcu p. Pączek napada na 
„niesłychane rozwydrzenie" posłów, m 
in. także z B. B. Źle, bardzo źle mus: 
być z B. B. S„ skoro jut apeluje do „ła­
ski" Piłsudskiego, pomijając „rząd p 
Bartla" i B. B.

Utrapienia senackie.
„Kurjer Poranny" przejął się do ży­

wego uchwałami Senatu w sprawie na­
dużyć urzędników i „Dziennika Ustaw 
Węszy jakąś intrygę ze strony P. P. S. : 
Ch.-D„ których przedstawiciele mieli.., 
wprowadzić w błąd senatorów z B, B 
Biedni posłowie i senatorzy z B. B.! W 
jakiemże świetle przedstawiają Was wa 
sze własne or<?any prasowe!

„Przegląd Wieczorny" powołując się 
na „świadectwo" „Kurjera" pisze coś o 
żyrach politycznych, przejętych przez 
Senat od Sejmu, ale do tego stopnia nie 
wie sam co pisze, te  nawet nie popra­
wia błędów „Kurjera", jak np. te sena 
tor Makarewicz jest posłem.

Jeszcze jedno utrapienie.
W sprawie listu marsz. Piłsudskiego o 

zajściach z 31 października ub .r. „Do­
bry Wieczór" dopomina się z całym tu­
petem ogłoszenia w całości tego listu i 
nawet zapowiada, że uczyni to „Express 
Poranny", natomiast również „sanacyj­
ny" „Kurjerek" krakowski zaleca, by li­
stu nie ogłosić, lecz odesłać z powrotem 
premjerowi Bartlowi. Widocznie orgar 
krakowski wie, dlaczego tak doradza 
Nie czyni tego przecież z miłości do Sej­
mu,,. B-

Weneryczne, niemoc płciowa
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

DLmel J. Gelbfisz
ul. Z ło ta  27 (o b o k  D w o rca  G łów nego)
Przyjm. 9 r. —-9  w. Niedziela 9 r. — 6 w. 

C en y  leczn icow e.

skórne i niemoc elektro- 
leczenie.Weneryczne

Dr. M. A L T F E L D
8 — 11 r.. 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej; 
N iezam ożnym  ce n y  leczn ico w e .

Weneryczne chor. u k o b i e t  
i dzieci,

p r z y j m u j e  l e K a r k a  
M iodowa 7, godz. 2—3 w lecznicy.
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T E L E G R A M Y
KRWAWE STARCIA MIĘDZY HEIMWEHRĄ 

A SCHUTZBUNDEM
Wiedeń, 13 lutego (AW). Na przed­

mieściu Grazu, doszło ubiegłej nocy do 
burzliwych starć pomiędzy członkami 
Heimwehry a Schutzbundem. W czasie 
zgromadzenia werbunkowego, urządzo­
nego przez członków Heimwehry, na 
którem przypadkowo znaleźli się w 
znacznej liczbie socjaliści, doszło do po­
ważnych starć między Heimwehrą a so­
cjalistami. W końcu członkowie Heim­
wehry wyrzucili z sali, w której odby­
wało się zgromadzenie, około 30 socja­
listów. Przed gmachem zebrało się o-

, koło 700 socjalistów, którzy zorganizo­
wali demonstrację i usiłowali wejść do 
sali, gdzie odbywało się zgromadzenie. 
Wezwana policja konna urządziła kor- 

i  don, nie dopuszczając demonstrantów 
do wnętrza gmachu. Mimo to w ciągu 
nocy doszło kilkakrotnie do krwawych 
starć, podczas których dwuch socjali­
stów zostało rannych kulami rewolwe- 
rowemi, oraz jeden z członków Heim­
wehry. Zajście to wywołało w tutej­
szych kołach politycznych wielkie poru­
szenie.

SUBWENCJE SUWIECKIE DLA ORGANU 
NIEMIECKIEJ PARTJI KOMUNISTYCZNEJ

Berlin, 13 lutego (PAT). W związku 
z rewelacjami „Vorwarts'a“ że centralny 
organ partji komunistycznej w Niem­
czech, berlińska „Rote Fahne", otrzy­
muje stałe miesięczne subwencje od am­
basady sowieckiej oraz sowieckiego 
przedstawicielstwa handlowego w Ber­
linie, ukazał się komunikat ambasady 
sowieckiej, zaprzeczający kategorycznie 
oskarżeniom dziennika socjalistyczne­
go. W odpowiedzi na to zaprzeczenie

ambasady sowieckiej, „Vorwarts“ w 
wydaniu popołudniowem, podtrzymując 
swe rewelacje, donosi, że delegat partji 
komunistycznej Niemiec, który przed 
niedawnym czasem prowadził pertrak­
tacje w sprawie sprzedaży drukarń ko­
munistycznych, wyraźnie stwierdził, iż 
zarówno ambasada sowiecka, jak i przed 
stawicielstwo sowieckie w Berlinie, a- 
bonują regularnie po 5000 egzemplarzy 
„Rote Fahne".

ARESZTOWANIE REDAKTORA „ROTE FAHNE"
Berlin, 13 lutego. (PAT). — W dniu 

wczorajszym policja berlińska areszto­
w ała redaktora  odpowiedzialnego berliń­
skiej „Rote Fahne" Armina Hauswirtha.

Jest to  w ciągu ostatnich 14-tu dni trze­
ci z kolei w ypadek aresztow ania odpo­
wiedzialnego redak to ra  naczelnego or­
ganu niemieckiej partji komunistycznej.

KONFERENCJA MORSKA
Londyn, 13 lutego. (PAT). W dniu dzi­

siejszym delegaci główni m ocarstw  od ­
byli między sobą szereg konferencyj 
prywatnych. Rozmowy toczyły się mię­
dzy Tardieu, Gibsonem i MacDonaldem 
w gabinecie prem jera w Izbie Gmin.

Członkowie komisji technicznej otrzy­
mali już projekty kompromisowego roz­
strzygnięcia między systemem global­
nym i kategorjam i — ograniczenia zbro­

jeń morskich. W  związku z tym projek­
tem, m ocarstwa zainteresow ane przed­
staw iły żądania liczbowe. W dniu dzi­
siejszym eksperci przystąpili do ustale­
nia kwestji statków  specjalnych katego- 
ryj, nie wchodzących w grę przy okre­
ślaniu klas głównych statków  wojennych.

I W  tym wypadku eksperci biorą za pod­
stawę porozumienie prowizoryczne, za­
w arte w Genewie w r. 1927.

STANOWISKO DELEGACJI FRANCUSKIEJ
Londyn, 13 lutego (P. A. T.). (Havas). 

Delegacja francuska na konferencję 
m orską rozesłała dziś do prasy komuni­
kat, precyzujący jej stanowisko, Fran- 
cja — głosi kom unikat — posiadała 
przed wojną flotę wojenną o ogólnej po­
jemności 1.139.000 ton angielskich, dzi­
siaj zaś posiada 681.808 ton, co ozna­
cza zmniejszenie o 457.192 tony. P ro­
gram morski Francji na r. 1934 wykazu­
je w stosunku do programu z r. 1914 
zmniejszenie o 339.000 ton angielskich.

Jeżeli m ocarstwa, reprezentow ane na 
konferencji przyjmą za podstawę po­
rozumienia ustalenie programu budowy 
na okres od 1930 r. do 1936 r., Francja 
zgodzi się wejść na tę  drogę pod dwo­
ma w arunkam i: 1) że odpowiednie de­
cyzje przyjmą i inne m ocarstwa i 2) że 
układ zostanie ratyfikowany przez par­
lam ent francuski.

W  swoim planie budowy okrętów na 
okres 1930 — 1936 Francja poświęciła­
by 82% tonażu nowozbudowanych s ta t­

ków na zastąpienie starych wycofanych, 
zaś tylko 18% na budowę tonażu uzu­
pełniającego. Tonaż nowobudowanych 
statków , rozpoczętych przed 1936 r. : 
mających rozpocząć swą służbę po 31 
grudnia 1936 r„ jest ściśle tylko kom­
pensatą — dosłownie tonna za tonnę — 
za tonaż statków, k tóre  dosięgły swego 
wieku służby. Dalej trzeba zaznaczyć, 
że Francja nie w ykorzystała przyznane­
go jej w W aszyngtonie praw a budowy 
70 tys. ton największych okrętów  pierw ­
szej kategorji w skutek utraty  różnych 
krążowników. Część powyższej kwoty 
70 tys. ton Francja wykorzysta przed 
końcem 1936 r. Jeżeli utrzym a się pro­
pozycja przerwy w budowie nowych 
pancerników do 1936 r., to Francja za­
akceptuje tę propozycję. Następnie 
Francja musi nalegać na to, aby wszel­
kie decyzje konferencji w Londynie by­
ły powzięte z uwzględnieniem całości 
problem atu ograniczenia zbrojeń na lą­
dzie i w powietrzu.

W HISZPANJI
DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH

Hendaye, 13 lutego. (PAT). Donoszą 
z M adrytu, że około 1000 bezrobotnych 
urządziło manifestację na głównych uli­
cach miasta, usiłując dostać się do p a ła ­

cu Królewskiego. Interweniowała poli­
cja, robiąc użytek z broni. Manifestanci 
napadli na sklepy podmiejskie.

ZASKARŻENIE PRIMO DE RIVERY
Hendaye, 13 lutego. (PAT). Donoszą 

z M adrytu; jeden z radnych miejskich 
zaskarżył gen. Primo de Riverę o to, iż 
nie zapłacił podatków  od sumy 3.900.000

pesetów, zebranych w drodze subskryp­
cji na dom, k tóry  miał mu być ofiarowa- 
ny.

GROŹBA STRAJKU STUDENTÓW
Perpignan, 13 lutego. (PAT). Donoszą 

z Barcelony, że w czasie incydentów w 
dniu 11 b, m. 5-ciu studentów  odniosło 
rany. Studenci oświadczyli, że o ile w

ciągu 48 godzin nie zostanie odwołany 
gubernator cywilny, rozpoczną strajk 
powszechny.

0 WOLNOŚĆ RELIGJI W SOWIETACH
Londyn, 13 lutego. (PAT). Minister 

Henderson w odpowiedzi na zapytanie 
oświadczył w Izbie Gmin, że wiadomoś­
ci, dotyczące sytuacji religijnej w Ro­
sji, k tóre wywołały wielkie zaniepokoje­
nie zarówno w Anglji, jak i w innych 
krajach, stanowią przedm iot poważnych

ZABAWA TOWARZYSKA K. R. K. S. 
„START".

W niedzielę, dnia 16 b. m. odbędzie się 
w „A teneum "

rozważań Rządu. M inister wątpi, czy u- 
łatw i rozwiązanie sprawy przekazanie 
jej Lidze Narodów. W  każdym razie 
Rząd brytyjski wywrze cały swój wpływ, 
aby podtrzymać zasadę swobody religij­
nej i praw o wykonywania praktyk re li­
gijnych.

wieczór towarzyski K. R. K. S. „Start" 
z tańcami.

Początek o 8-ej wieczór..
Bilety po 1.50 zł., w sekretariacie K, 

R. K. S. „S tart", W arecka 7, II p. co 
wieczór i przed weiściem na zabawę.

W iadom ości z CAŁEGO KRAJU
ŁÓDŹ

EXPOSE PREZYDENTA TOW. ZIEMIĘCKIEG0 NA RADZIE 
MIEJSKIEJ I GENERALNA DEBATA NAD BUDŻETEM

Łódzka Rada Miejska rozpoczęła o- 
becnie generalną debatę nad budżetem 
miejskim na rok 1930-31.

Na wtorkowem posiedzeniu plenar- 
nem Rady tow. prezydent Bronisław 
Ziemięcki wygłosił obszerne rzeczowe 
expose, w którem  naszkicował w  ogól­

nych zarysach zamierzenia Zarządu 
m iasta na przyszły rok budżetowy.

Expose przyjęte zostało gorącemi o- 
klaskami. %

Na czwartkowem posiedzeniu Rady 
toczyła się generalna debata nad budże­
tem.

BIELSKO
LOKAUT W PRZEMYŚLE WŁÓKIENNICZYM

Jak się dowiaduje Ajencja Wschodnia, 
obecnie sytuacja w Bielsku przedstawia 
się następująco: na 9.000 robotników za­
trudnionych w przemyśle włókienni­
czym w Bielsku i Białej nie pracuje o- 
becnie 4.600, w tem 400 robotników zlo- 
kautowanych w 7 fabrykach oraz 700 
tkaczy i 200 robotników zlokautowanych 
w 22 fabrykach. Pozatem zaś na terenie 
Białej wymówiono pracę około 3.000 
robotnikom. Pracują natomiast te zakła­
dy, których właściciele nie należą do 
związków pracodawców.

Ostatnie pertraktacje prowadzone w 
obecności obwodowego i okręgowego 
inspektorów pracy oraz starosty, po kil­

kugodzinnej rozprawie, doprowadziły do 
wyłonienia propozycji przedłużenia obe­
cnych warunków do 1 października r. b., 
w międzyczasie zaś prowadzenia roko­
wań co do warunków nowej umowy, 
przyczem, w razie gdyby nie doszło do 
porozumienia do dnia i  lipca r. b., wów­
czas, w zależności od terminu rozpoczę­
cia robót zimowych, zastosowanoby sy­
stem akordowy dla tkaczy, którzy do­
tychczas pobierają zarobki dniówkowe.

Pracodawcy propozycję tę przyjęii, 
przedstawiciele zaś robotników mają u- 
dzielić odpowiedzi, po zasiągnięciu opi- 
nji na ogólnym wiecu.

ŻYRARDÓW
JESZCZE 0 STOWARZYSZENIU „ŻYRARDOWIANKA“

Zarząd Stowarzyszenia, w osobach pp. 
Bocheńskiego, Mireckiej i Bieńkowskiej 
zaprowadził od dłuższego czasu dziwne 
zwyczaje.

Dnia 11 listopada 1929 r. przyjechał 
wprawdzie rewident, z ram ienia Rady 
Nadzorczej Stowarzyszeń Spółdziel­
czych przy Ministerjum Skarbu, do 
Spółdzielni „Żyrardowianka", ale 
zwrócił się przedewszystkiem do Zarzą­
du, a członków Spółdzielni zupełnie po­
minął; członków, którzy niewątpliwie 
uwypukliliby przed nim cały obraz dzia­
łalności Zarządu i Rady Nadzorczej 
„Żyrardowianki”.

Np. czy wiadomo było p. Rewidento­
wi o tem: 1) że Zarząd, jako ciało wy­
konawcze, i Rada, jako ciało nadzor­
cze — odbywają swe posiedzenia przy 
jednym stole, oraz razem podejmują 
uchwały, często sprzeczne z postano­
wieniami ogólnych zebrań Np.: ogólne 
zebrania z dnia 17 sierpnia i 14 w rześ­
nia 1929 r. postanowiły nie przyjmować 
nowych członków do Spółdzielni; nie 
udzielono aprobaty Zarządowi na za­
ciągnięcie pożyczki w sumie 50 tys, zł., 
przeznaczonej na powiększenie budyn­
ku Spółdzielni; a Zarząd, wraz z Radą, 
nie licząc się z uchwałami ogółu, uchwa­
lił zaciągnąć pożyczkę i przyjmować 
członków do Spółdzielni;

2) że R ada Nadzorcza, w swej w ięk­
szości, przestała być już dawno „nad­
zorczą", gdyż przeistoczyła się w organ 
czysto administracyjny, jak Zarząd? 
Przewodniczący rzekomo Rady Nad­
zorczej J. Szkop, który tak  żarliwie 
zwalczał wniosek o przystąpienie Spół­
dzielni „Żyrardowianki" do Rewizyjne­
go Stowarzyszenia, na Walnem Zebra­
niu w dniu 14 września 1929 r,, pełni 
funkcję sekretarza Spółdzielni; H. Dą­
browska i M. Jodłowska obie są człon­
kami Rady i pełnią funkcję odbiorczyń 
gotowego towaru; Wolniewicz, szwa­
gier kierow nika Spółdzielni, p. Bocheń­
skiego, jest członkiem Rady i pełni 
funkcję dostawcy towaru; F. Szkop jest 
członkiem Rady i pełni funkcję dozor­
cy...

A wszak czynności personalne człon­
ków Rady są nie tylko sprzeczne ze 
Statutem, ale i niepraktykow ane w ża­
dnych stowarzyszeniach spółdzielczych;

3) że przewodniczący Ogólnego Ze­
brania, p. W. Mecner, który  został po­
wołany na to stanowisko, na wniosek 
p. Bocheńskiego, kierownika Spółdziel­
ni, unieważnił, niewindomo z jakich po­
budek i na jakiej zasadzie, protokół O- 
gólnego Zebrania z dnia 17 sierpnia i 
14 września r. ub.? Nieprawne to  posu­
nięcie p. Mecnera wyzyskują teraz Za­
rząd i Rada.

Członkowie Spółdzielni zmuszeni byli 
wystosować na piśmie do Zarządu listę 
żądań, k tórą  podpisało 120 członków, 
żądając m. in. zwołania nadzwyczajnego 
W alnego Zebrania na dzień 30 listopada 
1929 r. Zebrania tego Zarząd nie zwo­
łał; nie zwołała go też i Rada, do k tó ­
rej zwróciła się pisemnie, w imieniu 120 
podpisanych, p. Federowicz, prosząc o 
zwołanie zebrania na dzień 22 grudnia 
1929 r.

Zignorowanie słusznych żądań 120 
członków przez Zarząd i Radę, rzekomo 
„Nadzorczą” jest bezprawiem, gdyż 
art. 26 Statutu dosłownie mówi: „Za­
rząd obowiązany jest zwołać Zgroma­
dzenie W alne na każde żądanie Rady, a 
także na żądanie opatrzone podpisami 
10-% wszystkich członków. Zebra­
nie winno być zwołane najpóźniej w 
ciągu miesiąca od daty złożenia odpo­
wiedniego wniosku. Jeśli Zarząd nie 
zwoła Zgromadzenia Walnego, na żąda­
nie wymienionych wyżej instancji, Ra­
da ma prawo zwołać Zgromadzenie 
W alne, z pominięciem Zarządu".

A tymczasem, na żądaniu, złożonem 
do Zarządu, podpisało się 40% wszyst­
kich członków Spółdzielni, a mimo 
wszystko Zarząd i Rada nie zwołały 
żądanego Zgromadzenia Walnego... J e ­
żeli do powyższego dodamy artykuł, u- 
mieszczony w „Robotniku1 z dnia 26 
października 1929 r., to będziemy mieli 
obraz stosunków w „Żyrardowiance".

BITKÓW

Życie i praca Robotniczej  Warszawy
PRACOWNICY ELEKTROWNI WARSZAWSKIEJ W DALSZEJ 

WALCE O POPRAWĘ BYTU \
W dniu 13 b. m. odbyło się Walne Ze­

branie Pracowników Elektrowni przy 
udziale blisko 500 osób, na którem  prze­
wodniczący Związku klasowego, tow. 
Neubauer złożył sprawozdanie z konfe­
rencji z Dyrekcją Elektrow ni odbytej na 
terenie Inspektoratu Pracy przy udziale 
p. inspektora Domanieckiego.

Tow. Neubauer w swym sprawozda­
niu zaznaczył, że Dyrekcja Elektrowni 
decyzję w sprawie przyznania 50% za­
pomogi uzależnia w dalszym ciągu od 
przyjazdu głównego dyrektora z Paryża. 
W obec tego jednak, że przyjazd dyrek­
tora już nastąpił, prawdopodobnie naj­
bliższa konferencja z Dyrekcją w tej 
sprawie odbędzie się w dn. 15 b. m. 
Tow. Neubauer zaznaczył, że delegacja, 
biorąca udział w ostatniej konferencji, 
podkreśliła możność płatniczą Elektro­
wni, jak również ciężkie położenie pra­
cowników i konieczność podratowania 
doraźnie ich budżetów 50% zapomogą. 
W  zakończeniu tow. Neubauer wezwał

wszystkich pracowników do niedawa- 
nia posłuchu różnym tendencyjnie roz­
siewanym pogłoskom przez BBS., a 
przeciwnie do jaknajsolidarniejszego
skupienia się przy sztandarze Związku 
klasowego celenF osiągnięcia ostatecz­
nego zwycięstwa.

W dyskusji nad sprawozdaniem 
wszyscy zgodnie podkreślali koniecz­
ność bezwzględnej walki, o wysunięte 
żądania; konieczność dalszego organizo­
wania szeregów Zw. klasowego i postu­
lat aby Dyrekcja Elektrowni nie prze­
dłużała sprawy wysuniętych żądań.

Po końcowych rzeczowych przemó­
wieniach tow. tow. Woszczyńskiej, Kar­
pińskiego, Godlewskiego, Kusyka, Brze­
zińskiego i Chełmińskiego i przyjęciu 
sprawozdania, z poleceniem prowadzę 
nia dalszej akcji, zebrani w podniosłym 
nastroju przy śpiewie „Czerwonego 
Sztandaru" i okrzykach „niech żyje 
Związek Klasowy" rozeszli się do do­
mów*

PĘD ROBOTNIKÓW 
KU OŚWIACIE

Odbyło się zgromadzenie robotników 
w Bitkowie, na którem  omawiano spra­
wę oświaty robotniczej.

W  wyniku rzeczowej i wszechstronnej 
dyskusji postanowiono założyć oddział 
T, U. R., k tóry  się zajmie prowadzeniem 
roboty oświatowej w śród klasy  robotni­
czej w Bitkowie. Szczególniej w  osta t­
nich czasach robotnicy zrozumieli jaką 
koniecznością jest stworzenie własnej 
placówki oświatowej. Przystąpiono do 
pracy z przeświadczeniem, że najtrud­
niejsze przeszkody pokona zapał rze­
szy robotniczej i w iara jej w szczytne 
posłannictwo.

W ybrany Zarząd ukonstytuow ał się 
tego samego dnia uchwalając narazie u- 
rządzać co tydzień wieczory dyskusyjne.

TORUŃ
SAMOBÓJSTWO OFICERA

W  hotelu „Polonia" targnął się na ży­
cie wystrzałem  z rewolweru kapitan 62 
p.p. Konarzewski. Przyczyną samobój­
stw a była najprawdopodobniej u tra ta  
wzroku. Śledztwo w  tej sprawie prow a­
dzi żandarm erja.

RYKI
SMUTNE SKUTKI „KAWALER- 

SKIEJ" JAZDY
Dn. 4 b. m., o godz. 11, obszarnik Życki 

z Rowów —  pow. Garwolióski, jadąc w k ie­
runku Lublina autem  (kierował osobiście) 
w padł na przechodzącą koluąm ę dzieci 
szkolnych z Ryk (w czasie lekcji gim nasty­
ki). Jedna  z uczenie, Jędrychów na, została 
uderzona tak  silnie, że maszyna porw ała ją 
na  błotnik, —  ciągnąc około 150 m. bez 
zmniejszenia szybkości; druga uczenica ma 
porw ane ubranie.

Jędrychów na leży bezprzytom na w szpi­
ta lu  w Puławach, dokąd ją odwieziono.

Na uwagę zasługuje fakt, że przejeżdżając 
koło kolumny dzieci, p. Życki jechał pędem, 
nie zmniejszając szybkości i n ie sygnalizu­
jąc, a  ciągnienie ofiary jeszcze przez 150 
m. — kom entowane jest — jako  chęć ucie­
czki.

Podobno w ypadek tego rodzaju zdarzył 
się p. Życkiemu nie po raz pierwszy.

ZMIANY W ŚWIATOWYM 
PRZEMYŚLE TŁUSZCZOWYM.

W końcu ub. roku doszło w Londvnie do 
porozumienia między Unją M argarynową 
łączącą trzy wielkie koncerny tłuszczów 
Jiirgensvan den Bergh - Schict o łącznym 
kapitale zakładowym 37,5 milj. funt. sterl. 
a olbrzymim koncernem  angielskim Lever 
Brothers, który  jako holdingowe tow arzy­
stwo posiada kap ita ł zakładow y o w ysoko, 
ści 58,5 milj. funt. sterl. W  rezultacie doko­
nana została fuzja, drogą zorganizowania 
nowego tow arzystw a holdingowego Unile­
ver Litm ited L.t.d. w  Londynie o kapitale 
zakładowym  116 milj. funt sterl. O potędze 
tej organizacji świadczą kap ita ły  zakładow e 
przedsiębiorstw  holdingowych, k tórych fak­
tyczna w artość .przekracza 200 milj. funtów 
sterłingów. *

Skutki dokonanej w Londvnie koncen tra . 
cji odczuje niewątplwie i Polska, gdyż na 
naszym obszarze celnym U nilever Ltd. po­
siada 4 przedsiębiorstw a. 122

WALKI W CYRKU
W ieczór wczorajszy, poświęcony uczcze­

niu m istrza Władysława Pytlasińskiego, mi­
nął w serdecznym i uroczystym nastroju, 
świadczącym o wielkiem uznaniu, jakie zdo­
był sobie jubilat.

Po okolicznościowem przemówieniu arbi­
tra  p. Brańskiego i przemowie m istrza Py­
tlasińskiego, wręczono wieńce i upominki.

R ezultat walk: Jaago nie rozegrał walki 
z Karschem.

Sztekker, walcząc z Pooshoffem, położył 
go na obie łopatki. A rb iter p, Brański — 
zawsze b. sumienny i uważny — tym razem 
nie dał znaku zakończenia walki.

Publiczność oklaskami przyjęła zwycię- 
stwo Sztekkera, k tó ry  zwolnił chwyt, a w te­
dy Pooshoff niespodziewanie położył swego 

1 przeciwnika.
■ Sędziowie przyznali zwycięstwo Poos- 
» hoffowi.

Ta nieoczekiwana i— co stwierdzić nale­
ży, — niesprawiedliwa decyzja sędziów, wy­
w ołała pro testy  publiczności.

Przypuszczać należy, że decyzja w czoraj­
sza w tej sprawie ulegnie zmianie.

Szwarc w 6 min. pokonał Debie'go. Pi- 
necki w 27 m b . zdławił swym nelsonem  
olbrzymiego Dosnera.

P. Kazimierz Potęga, delegat atletów  k re ­
sowych, przybyły na uroczystość jubileuszu, 
rzucił wezwanie walki Masce i Pooshoffowl

Dziś walczą: dec. Maska — Szwarc, Dos- 
ner — Debie, dec. P b eck i — Jaago.
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Z ŻYCIA P A R T J l
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.

PIĄTEK, 14 b. ul

Jerozolim a. O godz. wiecz. w lokalu Le„ 
tai.o 53, ogódne zebranie członków dzielnicy.

Ochota. O godz. 7 wiecz. w lokalu Prze­
myska 18, Ogólne zebranie członków Dziel- 
*icy. Ref. wygłosi tow. Skobejko Adali.

Praga. 0  godz. 7 wiecz. w lokalu Ząbków , 
•k a  41-43, Ogólne zebranie członków dziel­
nicy. i-

Pow ązki. O godz. 7 wiecz. w lokalu Dziel­
na 95, odbędzie się Ogólne zebranie człon, 
ków Dzielnicy.

W ola. 0  godz. 6 wiecz. w  lokalu Grzy­
bowska 57, zebranie pracow ników  fabryki 
Lilpop.

Koło Nauczycieli P. P . S. W  niedzielę, 
dnia 16.11 r. b. o godz. 10.30 rano w lokalu 
W arecka 7, I piętro, W alne Zgromadzenie 
wszystkich członków Koła Ref. wygłoszą: 
radny Mamczar, prof. W ojeński i poseł 
Próchnik Na porządku dziennym wybory 
Zarządu Koła.

z sadów

MŁODZIEŻ

W OBRONIE PRZED TAJEMNICZYMI GOŚĆMI
W  sądzie apelacyjnym w dniu 12-tym 

marca odbędzie się głośny proces b. kpt. 
W ójcika, skazanego przez Sąd Okręgowy

za strzały, skierow ane do dwuch oficerów, 
k tórzy  złożyli mu „w izytę" o godzinie 7 
rano w celach tajemniczych.

0 ZWROT MAJĄTKÓW SKONFISKOWANYCH
PRZEZ ROSJAN

W Sądzie Najwyższym w dniu dzisiejszym 
odbędzie się sprawa o zw rot skonfiskowa­
nych przez Rząd rosyjski majątków po b. 
pow stańcach 1830 i 1863 r. Proces ten, wy­
toczony przez p. M arję W ysłouchową, ro ­
szczącą pretensję do m ajątku Krotów, M ar. 
ję Uszycką, żądającą zwrotu m ajątku W it-

winiec, i  p. Zachwatowicza, roszczącego 
pretensje do m ajątku Berdów ka.

M ajątki te  zostały skonfiskowane za u- 
dział w powsłaniu, za co właścicieli zesła­
no na Syberję.

W dniu dzisiejszym majątki których w ar­
tość wynosi kilka milonów złotych, są w ła­
snością Skarbu Państwa.

Egzekutyw a K. W. W  sobotę, dnia 15 b. 
m. o godz. 6 popoł. punktualnie, w lokalu 
Koła im. W orcella przy ul. Leszno 53, odbę­
dzie się nadzwyczajne posiedzenie Egzeku­
tyw y Kom itetu W ykonawczego W arsz. Org. 
Młodz. T. U. R.

Kom. W yk. W arsz. Org, Ml, T. U. R. Po­
daje do wiadomości członków, że organi­
zuje kurs języka niemieckiego. Zgłaszać się 
do tow. Bełzówny Długa 19 w  godz. 6 —  8 
wiecz., telef. 162-19.

Zebranie Komisji Rewizyjnej W arsz, Or­
gan. Młodz. T. U. R. odbędzie się dn. 18 lu­
tego o godz. 6 wiecz. w lokalu „Robotni­
ka" W arecka 7. Obecność tow. tow. Reisa, 
Porczka, Rzążewskiego, Stelmaszka, G ra­
bowskiego; oraz tow, Kopiakówny, Syno- 
wieckiego, Malickiego, bezwzględnie konie­
czna.

Z ebranie R eferatu  H arcerskiego C. K. 
D rj. Mł. T, U. R. odbędzie się w dniu 15 b. 
m (sobota) o godz. 7-ej wiecz, w lokalu 
erzy ul. W areckiej Nr. 7.

ZEBRANIE MŁODOCIANYCH 
KUCHMISTRZÓW.

W p ią tek , 14 b. m,, o godz. 6  popoł., w 
lokalu Zw. Zaw. Prac. Przem ysłu G astrono- 
miezno - Hotelowego (Krakowskie P rzed­
m ieście 4_5) odbędzie się zebranie m łodo­
cianych kuchmistrzów z referatem  tow. 
A. Obarskiego na tem at: 1) Tow. U niw ersy­
te t Robotniczy —a młodzież robotnicza i 2) 
Sytuacja obecna społeczna i polityczna.

Ruch kult.-ośwlatowy
Koło dram atyczne T. U. R. Próby odby­

wają się w środy o godz. 6.45 pod kierun­
kiem W acława Radulskiego reżysera Te- 
itru  Narodowego, w A teneum  Czerwonego 
Krzyża 20 (parter). Inform acje przed lekcją.

Z Sekcji Pracow ników  Przem ysłu M eta­
lowego Związku Handlowców (Sienna 16). 
W  niedzielę, dnia 16 b. m, Sekcja Pracown. 
Przem ysłu M etalowego Związku Handlow­
ców (Sienna 16) urządza wycieczkę do W ar­
szawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej.

Zbiórka: godz. 12 w połud. na ul. M ickie­
wicza Nr, 1, Żoliborz, ostatn i p rzystanek 14.

W SZPONACH LICHWY
Zjawisko groźne, niszczące dziesiątki, a 

'm oże naw et setki tysięcy ludzi m aterjalnie 
i  m oralnie — to rak  lichwy, bezlitosny, Q- 
krutny, niszczący zdrowe tkanki organizmu 
ekonomicznego człowieka i społeczeństwa.

W arszaw ska lichwa rozrosła się do mon­
strualnych rozmiarów, rozm nożyła się w 
postaci tysięcy pająków — lichwiarzy, po­
życzających pieniądze na w eksle z poważ- 
nemi żyrami lub pod zastaw rzeczy cen­
nych. Procent popularny i niejako usank­
cjonowany przez szary tłum biedoty — to 5 
— 6 miesięcznie, wcale nierzadkie są wy­
padki, kiedy zrozpaczony, potrzebujący 
człowiek, wypruwa żyły i płaci 10 —  20% 
miesięcznie. W ikłają się nieraz najlepsi, 
choć lekkom yślni ludzie w tej potwornej 
pajęczynie, płacą, p łacą  bez końca, odej­
mują sobie kęs chleba od ust i dążą do 
ciężkiej katastrofy.

Trudno teraz przewidzieć czem się skoń­
czy ta  potw orna niewola wielkiej rzeszy za­
dłużonych mieszkańców stolicy, a zapewne 
1 w ielu innych miast.

T a klęska społeczna każe nam naw oły­
wać wielkim głosem do poważnego zasta­
nowienia się lekkomyślnych, albo też wyko­
lejonych budżetow o ludzi do szukania ra ­
tunku w zdwojeniu wysiłków zarobkowych 
i do w prowadzenia w życie ostrej, surowej, 
bezwzględnej oszczędności, aby możliwie 
rychło wyrwać się ze zbójeckich kleszczy 
lichwiarzy. T rzeba przeprow adzić ekono­
miczną, pieniężną kurację głodową. Oszczę­
dzać na wszystkiera, zbierać grosz i złotów ­
ki oddaw ać na książkę oszczędnościową do 
P. K. O. i tw orzyć w ten sposób fundusz na 
wykupienie się z niewoli lichwy.

T aka sanacja musi być przeprow adzona 
ezwzględnie. Pam iętajcie więc: ra tunek  — 

oszczędzanie — książka oszczędnościowa w 
«*• K- O- M. Cz.
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T E A T R  i MUZYKA

■Dziś u  teatrach miejskich
W i e l k i

o 8 w.  „ Ż y d ó w k a "
Narodowy

o 8 w,  „Bal w obłokach"
N o w y

o 8 w. „M a g j a“
L e t n i

o 8 w. „Mąż naszej panienki"

Teatr „Ateneum" (ul. C zerw onego  
K rzy ża  20).) „K aro l i A n n a " , sz tu k a  w 
3 -ch  a k ta c h  Ę. F ra n k a , w  d o sk o n a łem  
w y k o n a n iu  M . S tro ń sk ie j, L. C zah ar- 
sk iej, W . K ra sn o w ie c k ie g o  i J .  S tra -  
chock iego .

T eatr W ielki. „Żydówka",
T eatr Narodowy. „Bal w obłokach".
T ea tr Letni. Dziś prem jera lekkiej kome- 

dji G ustawa Beylina p. t. „Mąż naszej p a ­
nienki" w reżyserji p. W arnecltiego i z u- 
działem pp. Oli Leszczyńskiej, R o tte r-Ja r- 
nińskiej, Różańskiej, Dobrowolskiej, K urna- 
kowicza, Łuszczewskiego, Jaroszewskiego 
i Kalinowskiego.

T ea tr Nowy. Codziennie „Magja".
T e a tr  Polski. Dziś ostatni raz „Rywale".
W  niedzielę o godz. 3.30 popoł. „Melo­

dram at".

T eatr Mały. „W ilki w nocy".
Morskie Oko. „Gwiazdy W arszawy".
T ea tr „Qui Pro  Quo“. Codziennie w ielka 

aktualno - polityczna rew ja p. t. „Dokoła 
Bartel".

O peretka L. MessaL Dziś „Ewentualnie
dzisiai w nocy".

T ea tr „Mignon". Rewja „Dancing, wino, 
śpiew".

T ea tr „Momus“, Senatorska 29. Dziś 
„Wszystko dla was, trochę dla nas".

T eatr „Nowości" (Bielańska 5). „Sando­
mierskie wesele".

Pow tórzenie prem jery w teatrze „W esoły 
wieczór". Pow tórzenie rewji „Weź mnie".

Szopka polityczna. Sala „Colosseum 1. Co­
dziennie szopka polityczna pióra Hemara. 
Lechonia, Słonimskiego i Tuwima.

Z Filharmonji. Józef Szigeti, wirtuoz 
skrzypek, grać będzie dziś na koncercie 
symfonicznym, na którym  wykona dedyko­
wany mu przez A lfreda Casólla koncert 
skrzypcowy i Corallego „La Folio", Przy 
pullpicie kapelmistrzowskim stanie muzyk 
niemiecki Paul Scheinpfllug świetny kapel­
m istrz i wybitny kompozytor, W części o r­
kiestrowej: pierwsza symfonja N ahlera i u- 
'w ertura o-heinpBluga.

Rewja A rtystyczna w kfnie „Capitol". 
Dziś i dni następnych występy sił artysty­
cznych.

Co usłyszymy przez warszawskie radjo?
D ZIŚ

11.58 —  12.06 Sygnał czasu z W arszawskie­
go Obserwatorium Astronomicznego, Hej­
nał z wieży Marjackiej w Krakowie. — 12.05
— 13,10 Muzyka z p ły t gramofonowych. — 
13.10 Komunikat meteorologiczny. —  13.20
— 15.00 Przerwa. — 15.00 Komunikat gospo. 
darczy, — 15.20 Przegląd wydawnictw  p e r­
iodycznych — wygł. prof. H. Mościcki. — 
15.45 Komunikat Głównego Związku Straży 
Pożarnych. — 16.15 — 17.15 Muzyka z p ły t 
gramofonowych. — 17.15 „O perłach" — o- 
powie inż. J . Frydrychiewicz. — 17.45 Kon­
cert orkiestry tea tru  „Morskie Oko" pod 
dyr. Stanisława N awrota, Przeboje z rewji 
„Gwiazdy W arszawy". — 18.45 Rozm aito­
ści. — 19.10 Giełda rolnicza. — 19.25— 19.40 
Płyty  gramofonowe. — 19.40— 19.50 Komu-

Z KASY CHORYCH
M. WARSZAWY.

Spraw a udzielania pomocy lekarskiej u- 
bezpieczonym w Kasie Chorych m. W arsza­
wy przez lekarzy rejonowych wizytujących 
chorych w domu niejednokrotnie stanow iła 
źródło niezadowolenia, zwłaszcza w tych 
w ypadkach gdy chorego odwiedzał nie je­
den lekarz stale, ale kilku kolejno, co u- 
jemnie wpływ ało na przebieg leczenia,

Obecnie celem uniknięcia tych niedogod­
ności d la ubezpieczonych oraz zapewnienia 
im ciągłości leczenia w domu przez iedne- 
go i tego samego lekarza, Komisarz Rządo­
wy Kasy Chorych m. W arszawy zarządził, 
że jeżeli wezwania lekarza do domu będą 
zgłaszane na poszczególnych dzielnicach do 
godz. 13-ej, to w tym w ypadku będą wizy­
tow ać chorych ci sam i lekarze, którzy roz­
poczęli leczenie.

Zgłoszenia zaś w ypadków nagłych, p rzy . 
ję te  po godz. 13-ej będą załatw iane przez 
lekarzy dyżurnych.

Poniew aż jednalk stw ierdzono niejedno­
krotnie, te  wezwania lekarza do domu w 
bardzo licznych w ypadkach były całkow i­
cie zbędne, gdyż np. lekarz nie zastawał 
chorego w domu. albo też choTy, nie uzys­
kawszy zwolnienia od pracy przez lekarza 
w ambulatorium, k ład ł się do łóżka po po­
wrocie do  domu i w zywał lekarza rejonow e­
go, przeto  obecnie w razie stw ierdzenia, że 
wezwanie lekarza do domu było zbędne, 
Kasa Chorych tn. W arszaw y stosow nie do 
regulaminu d la  chorych będzie likwidować 
koszty poniesione za każde niepotrzebne 
w ezwanie lekarza.

KIN° -  r A P I T m  “ Marszałk.125 
REW JA i i l A r l l  UL Pocz. g. 4*.

LON CHANEY
w arcydziele wg, W iktora HUGO

„Dzwonnik z Hotre Dame“
Na scenie rew ja:

„Bolcio" — S. Kamińska.
Taniec apaszów: Kamińska i Gronowski 
p. A lexia — piosenki.

G ierasieński — skecz.

nikaty Polskiej Ag Telegr. (PAT.), — 19.58
— 20.00 Sygnał czasu z W arsz. Obserw . A- 
stronom. — 20.00 O dczytanie program u na 
dzień następny. — 20.05 Pogadanka muzycz­
na — wygł. Karol Stromenger. — 20.15 Kon­
cert symfoniczny z Filharmonji W arsz. W y­
konawcy: O rkiestra f'lharmoniczna, Paul
Scheinpflug (dyrekcja) i J . Szigeti (skrzyp­
ce). — Po koncercie kom unikaty.

JUTRO.

11.58 — 12.05 Sygnał czasu z W arszaw­
skiego Obserwatorjum Astronomicznego 
Hejnał z Wieży M arjackiej w  Krakowie
12.05 — 13.10 Muzyka z p ły t gram ofono­
wych. 13.10 Komunikat meteorologiczny. 
13.20 — 15.00 Przerwa. 15.00 Komunikat
gospodarczy. 15.20 — 15-45 „O szkołach — 
uzdrow iskach". 15.45 Kącik artystyczny L. 
S. G. 16.15 — 17.15 Muzyka z p ły t gramo­
fonowych. 17.15 „Skrzynka pocztow a’’. 
17.45 — 18.45 Słuchowisko z Warszawy.
Bajka A ndersena „Syrena". 18.45 Rozma­
itości. 19.10 C entralne Tow. Organizacji 
i Kół Rolniczych do swych członków i ogó­
łu robotników . 19.25 — 19.40 P łyty  gramo­
fonowe. 19.40 — 19.50 K omunikaty Polskiej 
Agencji Telegraficznej (P. A. T.). 19.58 —
20.00 Sygnał czasu z W arszawskiego O b­
serwatorjum  Astronomicznego. 20.00 Felje- 
ton p. t. „Publiczność w idziana 'z  estrady"
— wygł. p, Benedykt H ertz. 20.15 Recital 
fortepianow y Jerzego Lalewicza. 21.15 Mu­
zyka lekka. W ykonawcy: O rk iestra  P. R. 
pod dyr. Bronisława Szulca, Irena K arska- 
Ł ucryńska (sopran), Eugenjusz Dubrowin 
(bałałajka) i prof. Ludwik U rstein (akomp.l. 
W  przerw ie kom unikat T eatrów  Miejskich.
22.00 Feljeton p. t. „W esele na kolonji". 
22.15 Komunikaty: meteorologiczny, policyj 
ny, sportow y 22.35 Komunikaty Polskiej A- 
gencji Telegraficznej (P. A. T.), 23.00 —
24.00 Muzyka taneczna z Sali Malinowej 
H otelu „Bristol”.

IWCZORAJSZEJ GIEŁD?
Dewizy New York notowano 8.902, dolary 

8.87, kabel 8.92. Dewizy europejskie w yka­
zały minimalne tylko odchylenia. Na rynku 
pryw atnym  płacono za dolary 8.87%, za ru ­
ble złote 4.66% , za czerw ońce sowieckie 
1.78 dolarów.

Na rynku akcyjnym nastąp iło  pew ne o- 
słabienie. Spadły: Bank Polski z 183.50 na 
182.00, a Cukier z 31.00 na 30.50. W  dziale 
pożyczek państwowych podniosły się oby­
dwie „premjówki”. Listy zastaw ne ziemskie 
były słabsze, miejskie nieco mocniejsze.

Z teatrów świetlnych
SPLENDID — BIAŁE CIENIE.

Przed dwoma miesiącami miałam okazję 
ujrzenia tego filmu na pokazie prasowym 
i już wówczas pisałam  o nim z całym en tu ­
zjazmem. Należy on do rzędu tych filmów, 
k tóre  są w stanie zachwycić największego 
wroga filmów dźwiękowych, gdyż pomijając 
jego stronę dźwiękową, jest to  film na­
praw dę dobry, interesujący i  na wysokim 
poziomie artystycznym.

Film ten mający za tło dziewiczą przyro­
dę wysp Hawajskich, odznacza się w ielką 
ilością przepięknych widoków, bardzo in te- 
resującemi scenami rodzajowemi z życia 
czarnych mieszkańców wysp, doskonałemi 
trickam i filmowemi i bardzo wdzięczne, o 
głębszej idei społecznej fabułą. Zdjęcia nur­
ków poszukujcych pere ł na dnie morze są 
napraw dę prześliczne.

Synchronizację obrazu przeprowadzono 
nad wyraz inteligentnie. Pominięto nieefek­
towne i zakłócające międzynarodowość fil­
mu djalogi, dostępne dla bardzo małego od­
setka widzów, natom iast z całą precyzją u- 
skuteczniono w prowadzenie t. zw. dźwię­
ków pobocznych: śpiewy, gwar tłumu,
śmiech, śpiew ptaków  (pierwszy raz na e- 
kranie produkowany), plusk wody, dźwięki 
przedziwnych instrum entów muzycznych, je- 
dnem słowem wszystko to co w sposób nie­
byw ały wzmacnia wrażenie bezpośredniości.

Cały obraz robi w rażenie bardzo dodatnie 
i należy do bardzo udatnych. Miłośnikom 
muzyki przypadną niezawodnie do gustu 
śliczne piosenki hawajskie i chóry gitar h a ­
wajskich. IKA.

„P A  N“
Dziś z powodu przygotowań do Rewji 

I BUDOWY SCENY —  NIECZYNNE.

Jutro prem jera!
Na ekran ie  film

„W TAJDZE SYBIRU"
W r. gł. Renće Heribel i Fritz K ortner 

Na scenie: Atrakcyjne nowości.

K R O N I K A  !
STAN POGODY,

Przewidywany przebieg pogody dzisiaj. 
W przeważnej części kraju zachmurzenie 
duże, na północy możliwy drobny opad. l 
Nocą kilkustopniow e przym rozki W  ciągu 
dnia tem epratura nieco wyżej 0 s to p n i U- 
miarkowane w iatry północno - zachodnie, 
potem zachodnie. Na Podkarpaciu i w gó­
rach pogodnie i mroźno.

R ejestracja woźniców. W  piątek , 14 bm., 
w kolejnym dniu wymiany znaków re jestra­
cyjnych ("Umerów na rękawy) oraz pozwo­
leń na praw o jazdy na r. 1930 przez powo­
żących ciężarowymi wozami konnymi, w in­
ni zgłosić się do działu ruchu kołowego 
(Bednarska 4) w godz. od 9 do 13, posia­
dacze numerów z r. 1929 od 4.401 wzwyż.

Odczyt, W  p iątek  dn. 14 lutego r. b. o 
godz. 8.30 wiecz. w sali wykładowej A na- 
tomicum przy ul. Chałubińskiego 5, odbę­
dzie się zorganizowany staraniem  Sekcji 
Społecznej K oła Medyków S. U. W. odczyt 
p. dr. Straszyńskiego, p. t.: „Choroby w e­
neryczne i ich uleczalność”.

Zabawa, urządzona przez K om itet do 
zwalczania raka. „Koło Pań" Polskiego Ko­
mitetu do zwalczania raka urządza dorocz­
ną Zabawę Taneczną w dniu 20 lutym r. b. 
w salonach Stow. Techników. Bal te n  * 
którego dochód zasili fundusze do w alki z 
tą  straszną klęską 1 .dzkości, zgromadzi nie­
wątpliwie liczne koło doborowej publicz­
ności. Bilety u p. d-rowej W ejnertow ej 
I M arszałkow ska 73) oraz u Pań Gospodyń.

I

K IN E M A T O G R A F  M IE JS K I
Hipoteczna 8. Długa 25*
Pocz. 630. Sobota i niedziela 5 pp. 

Dla młodzieży dozwolony
HAROLD LLOYD

w komedji p. t. „CORAZ PRĘDZEJ" 
Nadprogram

„CUDA KINEMATOGRAFJI"
W  trakcie  w yśw ietlania powyższego filmu facho­
wych objaśnień udzieli jego rea liza to r W. P. Najen

W  każdą sobotą i niedzielą tylko o g. 11.45 dą|o- 
my po jednym SEA NSIE POPULARNYM. 

Ceny miejsc po 20 groszy.

noce ^ ^ n  ̂ <rr
§ „WODEWIL" pn5s™ t "
q  Przemiły i nieznośny

8 ROD LA R0CQUE
O  i urocza „Dziewczynka z pieprzykiem " U  
W w najnowszym, pikantnym i arcyw e- X
n  sołym filmie O

g „HULTAJ“ §
ooncooro xmaoooooooxiocaxxj

COLOSSEUM
Kto zło ty  dziś niniejszy num er pism a 

w kasie kina Colosseum, otrzym a dwa 
b ile ty  ulgowe w cenie po 2 zł. na p a r­
te r  na program  pełen czaru I zachwytu.

NA SCENIE oszałamiająca rewja

„K ałda z nas je s t  Baby"
NA EKRANIE wzruszający dram at

„PRZED WYROKIEM”

K i n o  WISŁA 
„NOC MIŁOSNA

SKAZAŃCA”
rewolucyjny dram at na tle głośnej 

sztuki Sophusa Michaelisa 
„ W e s e le  p o d c z a s  rew olu cji*1

W roi. gł.: Dlomlza Jacobin!, Karina Bell 
I 6Bsta Ekman.

*
>

( I  D Z H C A ^  
51.

K Jn o -T e a tr
Na ekranie

ZAGŁADA ROSJI
Dzieje największego szarlatana wszystkich czasów  

sybirskiego chłopa, R asoutioa w roli głównej 
M IKO ŁA J MALIKÓW.

Na scenie rew ja pod kier. art. E. R E JA  
z udziałemt 1) M assalska, 2) Trio G alay duet 

zagraniczny, 3) W. Orski.
W  celu uniknięcia natłoku prosim y o przyby­

wania na wcześniejsze seanse.
Dojazd tramw.: 1, 2, 2a 8 i Z.

- S ala  dobrze ogrzana. _

Co wyświetlają kina?
Atlantic (Chmielna 33): „Czterech d ja .

blow " — M urnan’a z Jan e t Gaynor.
Apollo: „Uroda życia” polski film z Norą 

Ney, Brodziszem i Samborskim
Astra: „Zagłada Rosji" z Malikowem.
Casino: „Uroda życia”, polski film z No­

rą Ney, Biodziezem i Samborskim.
Capitol: „Dzwonnik z N otre Dame" z Lon 

Chaney, oraz rewja.
Colosseum: „Przed wyrokiem" z O lgąCze- 

chorą i W arwickiem W ard oraz rewja.
Filharm onja: „Miłość księcia Sergiusza".
Miejski: „Coraz prędzej' z Har. Lloydem.
Pan: Dziś nieczynny.
Palace: „Sprzysiężenie trzech" z Jenny

Jugo.
Quo Vadis: „Ekspres szkocki".
Splendid: „Białe cienie".
Stylowy: „Żelazna m aska” z Douglasem 

Fairbanksem.
Światowid: „Skrzydlata Slota".
Tęcza: „Szalony książę" z Joanną Craford.
W isła: „Noc m iłosna skazańca” z G osta 

Ekmanem i K ariną Bell.
W odewil: „H ultaj” z Rod la  Roquem.
Znicz: „A nastazja" z Lee Parry.
Akropolfs: „Kiki" z Normą Talmadge.
Bajka: „W ięzień z Sing - Sing”.
Italja; „Pod pręgierzem  hańby".
Kometa: ..Płodność”.
Lux: „Córka pułku '.
Mewa: „Rozkosz zem sty“
M uza; „Markiz d ’Eon'V

KINO- 7 M i r 7 i(  Śniadeckich 5, 
TEATR t f & n i L C .  tel.114-05. 
Pocz. o g. 5-ej, w sob. i niedz. o 3-ej. 

N ajm łodsza córka cara M ikołaja ll-go
„ A N A S T A Z J A "

10 aktów  sensacyjnych dziejów 1 przeżyć domnie­
manie ocalonej córki W ielkiej Księżniczki A nasta­

zji, najmłodszej córki cara M ikołaja Ii-go.
W  roi. g t Lec Parry , Eliza La Porta.

Na scenie: W ielka Rew ja p. t  
„ Z n i c z  f  i l m u i e “

U dział b iorą : N iuta Boiska. W . Zdanowicz, M. 
D anecki, 8  Tacjan-G irls i inni.

Ceny biletów  od 1 zł. do 2.50.

r A C I U n 1'  N ow y Ś w ia t  50
l | L M  J l n U  Pocz. o g. 6. 8, 10.

Najnowszy film produkcji polskiej 
w ytwórni LEO-FILM 

pg, nieśm iertelnej powieści 
S T E F A N A  Ż E R O M S K I E G O

U R O D A  Ż Y C IA
i

:

Reżyseria: J. Gardan. Zdjęcia: Sew.
S te ln w u r z e l .  W roi. gł.:

NORA NEY, A . BRODZISZ, B 0 6 . SAM­
BORSKI, ST. JA RA CZ, EUG. BODO,

.  W . GAWLIKOWSKI, IRENA DALHA.

Kino T F f 7 A u  P n e ia zd  9 (obok 
dźwiękowe »l ■ Pałacu Mostowskich)

Początek seansów: 6, osL 10.

„SZALONY KSIĄŻĘ"
w rewelacyjnej obsadzie

Joan  Crawford, William 
Haines oraz Slim

Nadprogram Tygod. dźwięk. M etro- 
Gold. Mayer oraz śpiew, muzyka, tańce

'  — i*~wi i O ,  ^* i nti, i~r*V "* n '*  W

Prom ień: „Tajemnicza banda” i 
najdroższa".

R iviera: „Grzeszna m iłość". ^
Stella; „Egzotyczna ko„hauka“.
Sokół: „Policm ajster Tagiejew ”.
Świt: „K siążęta n a  wygnaniu"*
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Z C A Ł E G O  Ś W I A T A
Nowy cud techniKi. — Charakterystyczna ewolucja poglądów.

TUNEL POD KANAŁEM 
LA MANCHE

Projek ty  rozwoju komunikacji samo­
chodowej i kolejowej stanowią w Euro­
pie Zachodniej coraz bardziej palące za­
gadnienie. W  związku z tem, praca 
twórcza inżynierów czyni stale wysiłki 
na drodze coraz większego udoskonale­
nia techniki środków komunikacyjnych. 
Do tych zagadnień zaliczyć musimy bez­
sprzecznie kwestję bezpośredniego po­
łączenia W ielkiej Brytanji z kontynen­
tem europejskim, zapomocą tunelu pod 
kanałem La Manche.

Myśl sama nie jest nowa. Już za 
czasów Napoleona I-szego, przedsta­
wiono mu projekt przeprow adzenia tu­
nelu pod kanałem  La Manche. Względy 
strategiczne wzięły jednak w tedy górę 
nad spodziewanemi korzyściami, jakieby 
przyniósł tunel, łączący bezpośrednio 
Londyn z Paryżem. Zresztą, były to cza 
sy bardzo silnego antagonizmu Anglj: i 
Francji, co nie mogło się przyczynić do 
powodzenia tego projektu. Sprawa po­
szła na jakiś czas w odwlokę. Za czasów 
trzeciego Cesarstw a projekt ten  znowu 
stał się aktualny, lecz, jakkolwiek uzy­

skał aprobatę Napoleona III i Królowej 
W iktorji, wykonanie jego nie doszło do 
skutku. I tym razem  także doniosłość 
dla życia gospodarczego obu państw  

została przekreślona względami wojsko- 
wemi i polityką izolacji, uprawianą 
przez W ielką Brytanję.

Radykalne zmiany przyniósł wiek 20, 
gdzie z jednej strony tem po życia ekono­
micznego wymaga zastosowania jak naj­
dalej idących oszczędności czasu, a z 
drugiej strony technika wojenna zosta­
ła postawiona tak  wysoko, że zniszcze­
nie kraju nieprzyjacielskiego z dużych 
odległości jest i bez tunelu możliwe. 
W reszcie, z trzeciej strony technika 
konstrukcyjna rozporządza dzisiaj takie- 
mi środkami, że gwarantuje absolutne 
bezpieczeństwo wykonania tego gigan­
tycznego projektu, oraz względnie nis­
kie koszta budowy samego kanału.

Proponowany obecnie tunel pod ka­
nałem La Manche ma stanowić cudo te ­
chniki inżynierskiej. Koszta jego wyko­
nania obliczają na 150 miljonów dola­
rów, które w krótkim  czasie byłyby po­
kryte z opłat, ściąganych od korzystają­
cych zeń. Tunel ten służyć będzie w ró ­
wnej mierze do komunikacji kolejowej,

Ą

POGRZEB ZMARŁEGO M INISTRA FASZYSTOW SKIEGO.
Kilka dni temu zmarł w  Rzym ie w ioski m inister robót publicznych M ichał Bianchi 

najzaufańszy pow iernik M ussoliniego i jedna z  podpór fassyzm u.
Za trumną obok M ussoliniego kroczy również św ieżo upieczony „sprzym ierzeniec  

i przyjaciel" faszystów  w łosk ich  —  kanclerz austrjacki Schober.

jak i do samochodowej. Rozmiarami 
swemi ma on przewyższać dziesięciokro­
tnie tunel dla ruchu kołowego pod rzeką 
Hudson w New Yorku.

Technicznie p larf ma być wykonany

KSIĄŻĘ A L B A

został m ianowany ministrem ośw iaty w  no­
wym  gabinecie hiszpańskim .

W następujący sposób. Podkop ma być 
wykonany od m iasta Doyer w Anglji do 
m iasteczka Sangatte na wybrzeżu fran- 
cuskiem. Podkop będzie podwójny, t. 
zn., że właściwie będą dwa równoległe 
tunele w odległości 15 mtr. od siebie. 
Średnica każdego tunelu wyniesie oko 
ło  6 mtr. Tunele będą oczywiście połą­
czone ze sobą licznemi poprzecznemi 
przejściami, tak, że w razie wypadku 
będzie można bardzo łatw o przedostać 
się do drugiego tunelu.

Tunel ma być przekopany w głęboko­
ści 100 m etrów  pod dnem morskiem, a 
to  z tego powodu, że na tej głębokości 
znajduje się w arstw a wapienna, która 
ogromnie ułatw ia roboty. Okres budo­
wy prawdopodobnie trw ać będzie tylko 
4—5 lat, rządy: francuski i angielski bo­
wiem mają zamiar zatrudnić przy tych 
robotach prawdziwą armję robotników 
w liczbie przeszło dwadzieścia pięć ty­
sięcy osób.

Głównym celem tunelu pod kanałem 
La Manche jest osiągnięcie oszczędnoś­
ci czasu oraz' zwiększenie bezpieczeń­
stwa w komunikacji bezpośredniej mię­
dzy Anglją a kontynentem europejskim.

W chwili obecnej Paryż jest nietylko 
stolicą świata, ale stanowi największe 
centrum dla wszystkich linji kolejowych 
kontynentu. W  razie zaś wybudowania 
tunelu rolę tę przejąłby Londyn. Motyw 
ten zdaje się skłaniać opinję angielską 
do przychylnego odnoszenia się do rze­
czonego projektu i, prawdopodobnie, 
przezwycięży konserwatyzm ludności 
angielskiej w tej mierze. Opinja francu­
ska stale odnosiła się do projektów tu ­
nelu pod kanałem  La Manche przychyl­
nie, z chwilą więc kiedy opinje obu na­
rodów będą uzgodnione, będziemy mogli 
odbywać suchą nogą podróż z Londynu 
do Paryża.

Długość tunelu wynosić ma 52 km., z 
czego 35 pod powierzchnią wody. Prze­
bycie tej przestrzeni koleją elektryczną 
zajęłoby tylko godzinę czasu, a więc, 
jak widzimy, oszczędność czasu bardzo 
wydatna.

W  niedalekiej przyszłości będziemy 
prawdopodobnie świadkami urzeczywi­
stnienia się tego projektu.

EWOLUCJA POGLĄDÓW 
W PRZECIĄGU LAT 20-TU

W  roku 1909, kiedy Teodor Roose­
velt był prezydentem  Stanów Zjedno­

czonych, podczas pobytu w D etroit, 4  
Stanie Michigan, ofiarowano mu do dy* 
spozycji samochód. Jednak  świta prezyi 
denta odradziła mu stanowczo używania 
tego mało znanego środka lokomocji, a 
szef świty powiedział: „Niewiadomo,
czy samochód będzie funkcjonował pra- 
widłowo. Zresztą, nietrudno o wypa/ 
dek‘.‘

Podczas bytności prezydenta Hoove- 
ra w temże samem D etroit w roku 1929, 
podczas obchodu jubileuszowego ku czci 
Tomasza Edisona, ofiarowano mu do ja­
go osobistego użytku staiom odny ekwi- 
paż, pochodzący z tych czasów, kiedy 
Edic-on wynalazł pierwszą żarówkę. Tym 
razem również szef świty prezydenta 
Hoc \  era uw ażał za *'osowne odradzać 
mu skorzystanie z ofiarowanego środka 
lokomocji, mówiąc „O w ypadek nietru­
dno. Konie mogą się p rzestrasz/ć  samo­
chodu i ponieść".

Tym razem prezydent odjechał samo* 
chodem.

Tak więc w  przeciągu lat 20 tu sarnom 
chód zastąpił pojazdy konne do tego sto­
pnia, że dzisiaj uważa się je za mato bez­
pieczny środek lokomocji.

■

NIEMCY MISTRZEM EUROPY W  H O K E JU .

W  Berlinie w  finale zaw odów  hok ejow ych  o m istrzostwo Europy N iem cy pokonały  
Szwajcarję 2:1. Na naszej ilustracji jeden z m om entów podbram kowych.

P rzy  ul. M arszałkow sk ie j 63, z okna  3-go 
p ię tra  fron tow ej k la tk i schodow ej sk o czy ła  
na asfa lt pod w ó rza  25-letn ia  S tan is ław a  
K obusów na, có rk a  dozorcy  dom u z ul. P ię-

SKOK Z 3-GO PIĘTRA
knej 25. D esp e ra tk ę , k tó ra  d o znała  p o ra ­
n ien ia  g łow y i ogólnego p o tłu czen ia  p rz e ­
w ieziono w stan ie  ciężkim  p rzez  Pogotow ie 
do szp ita la  Dz. Jezus.

i— —

Z E  S P O R T U
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE

Dziś w p ią te k  od b ęd ą  się  im prezy n a s tę ­
pu jące:

Agrykola godz. 16 h o k e jo w e  rozgryw ki 
szkolne.

O środek wf. godz. 19 p ierw szy  dzień  I-go 
roku boksersk iego .

Boisko Polonii godz. 15 m ecz hokejow y 
Polonia —  A Z S W ilno.

Lokal Skry godz. 19.30 m ecz ping-pongo- 
vy G w iazda —  Skra.

L o k al Tura n a  W oli godz. 19.30 m ecz 
p ing-pongow y T u r —  Żar.

L o k a l C hłodna 11 godz. 20.30 m ecze k o ­
szyków ki M arym ont —  S k ra  II i kobiecy 
G w iazda — S ta rt, o rob o tn icze  m istrzostw o 
stolicy.

Boisko AZS o godz. 19.30 m ecz to w arzy ­
ski S k ra  —  A ZS III.

W  Zakopanem bieg  zjazdow y o m istrzo­
stw o Polski zaw ody skikjoringow e.

BIEG NARCIARSKI SO KLM 0 MISTRZOSTWO POLSKI
W pierw szym  dniu n a rc iarsk ich  m i- 

ttrzostw  P o lsk i ro zeg ran o  bieg  50 kim. W y- 
u k  b iegu  p rz ed sta w ia  się  następ u jąco : 1)

Z. M otyka  (W isła) 8:41:28, 2) K aw a ( A Z S -  
W arszaw a) 4:57:19, 3) W . P o lankow y (po-H 
konkursem ) 5:04:48.

NAJBLIŻSZE ZAWODY HOKEJOWE 0 MISTRZOSTWO
WARSZAWY

W  n ad ch o d zącą  n iedz ielę  od b ęd ą  się  d a l- 
t t e  m ecze hokejow e o m istrzostw o k lasy  B 
sk ręg u  w arszaw skiego . G ra ją : n a  bo isk u  
teg ji o godz. 10 reze rw a  w ojskow ych z r e ­
zerw ą akadem ików , o godz. 11.30 n a  tym  
łam ym  bo isk u  N adw iślanka  sp o tk a  się  z 
WTŁ, a  n a  bo isku  P o lo n ii o godz. 10 M a­

rym ont w alczyć będ zie  z re ze rw ą  gospoda­
rzy. N ajw iększe zac iek aw ien ie  budzi m ecz 
Legja II —  A Z S II, k tó ry  zadecydu je  o m i­
strzostw ie  grupy. W iększe  szanse  m a AZS, 
k tó rem u  do zdobycia  m istrzostw a wystarcza 
n aw et w ynik  remisowy*

ZWYCIĘSTWO PETKIEWICZA W NEW-YORKU
New  Y ork 13.11. T rzec i s ta r t  Petkięjw icza 

aa  g ru n c ie  am erykańsk im  u d a ł się  dosko­
nale. P e tk iew icz  w ziął u d z ia ł w b iegu  n a  1 
milę n a  zaw odach  O scee la  C lub w  New 
Y orku i za ją ł p ie rw sze  m iejsce, osiągając

d o bry  jak  n a  ha lę  czas 4:28. Drugim  by ł 
C antrem , p o b ity  o 25 yardów . N a zaw odach  
zeb ra ło  się  9 ty sięcy  w idzów , z czego sporo  
z kolon ji po lsk iej. N astęp n y  s ta r t  P e tk iew i- 
cza  w  dniu 17 b, m. w B rooklyn ie .

SŁYNNY UCZONY HISZPAŃSKI PROF. 
UN AM UNO

b. rektor uniw ersytetu w Salom once, który 
przebywał przez szereg lat na emigracji we  

Francji, skąd kierow ał gw ałtow ne ataki 

przeciw  dyktaturze. O becnie now y rząd 

hiszpański pozw olił mu wrócić do kraju.

Ogłoszenia drobne

in-
stru-

PATEF0N9, 
PARLOFOHJ,
m enty  m u z y c z n e  
w  w ielkim  w y b o r z e  
oraz p ły ty  najnow szych 
nagrań , na  dogodnych 
w arunkach , po  cenach  
najn iższych p o l e c a  
„ L u t n i a " ,  M arszałko­
w sk a  68.

D n k ń ! duży sł°necz-
”  U f i  U J ny do w yna­
jęc ia  40 zł. —  B ado­
w ska 12 (za B elw ede­
rem) M arja W ielbińska

A) z t s u r y
zegark i na  ra ty  bez 
zaliczki. P ierścionki, 
kolczyki, obrączki — 
G utm acher u lica  Smo­
cza Nr. 21 róg D zielnej.

SAMOBÓJSTWO W KABARECIE
N ocy ub. około  godz. 1 do re s tau ra c ji — 

k a b a re tu  „N itouche" p rzy szed ł jak iś gość, 
zają ł sto lik , p ro sząc  o p o d an ie  b u te lk i w ina 
w ęgierskiego. N astęp n ie  tańczy ł. W ypiw szy 
w ino p ro sił o p odan ie  lik ie ru  o raz  8 pom a­
rańcz  i syfon w ody  sodow ej. O koło godziny 
5-ej m inut 30 gość u d a ł się  p o śp iesz­
n ie  do to a le ty  dam skiej, gdzie po  chwili 
roz leg ł się  w y s trza ł rew olw erow y. D y rek to r 
sa li D ąbrow sk i zaa la rm ow ał n iezw łocznie  
w łaśc ic ie la  lo k a lu  R achw alsk iego , k tó ry  
w bieg ł do ub ikacji i z as ta ł chw iejącego się 
d e sp e ra ta  m ierzącego  lufę rew o lw eru  w 
brzuch. R achw alsk i ud arem n ił drugi strza ł, 
w y k ręca jąc  rę k ę  i w yryw ając  rew olw er. 
D esp e ra ta  p rzep row adzono  do g ab ine tu  
i n iezw łoczn ie  zaalarm ow ano P ogotow ie R a ­
tu nkow e i 10 k om isarja t policji. L ek a rz  
sk o n s ta to w a ł ran ę  p o strza ło w ą  k la tk i p ie r ­
siowej n a  w y lo t pow yżej se rca . K ula u tk w i­
ła  w ścianie. D esp era tem  o k aza ł się  25-le- 
tn i Zygm unt Zbigniew B rykalsk i (Podw ale

Nr. 6) b. p ra co w n ik  firm y „H ag", p rzy  
u licy  M arszałkow sk ie j Nr. 151. P rzy  
d e sp e rac ie , k tó reg o  w stan ie  ciężkim  p rz e ­
w ieziono do szp ita la  św. R ocha  p o lic ja  zn a ­
laz ła  lis ty  p isan e  do m atk i, ro d z in y , policji 
i p rzy jació ł, z czego w nioskow ać na leży , łt 
ta rg n ą ł się on na  życie z  rozm ysłem . R a ­
chunek  w yniósł (w raz z  p o d a tk iem  m agi­
strack im  108.80 gr. zaś p rz y  B rykalsk im  
znaleziono 1 zł. 55 gr.). W  szp ita lu  d o k o n a­
no n iezw łoczn ie  drugiego o p a tru n k u . O iii 
n ie  zajdą jak ie ś  kom plikacje, m łodzieńca 
b ęd zie  m ożna u ra to w ać . N a w ieść  o wyad* 
ku sam obójstw a w lokalu , o rk ie s tra  p rz e s ta ­
ła  g rać, zaś  licznie z eb ra n a  publiczność  o- 
p u śc iła  lokal. W  liście do m atk i syn pisze, 
że pozbaw ia się życia z  b ra k u  p ien ięd zy  
i u tra ty  posady . Od k ilk u  dn i B. zam ieszka! 
w h o te lu  „W łosk im " (Kozia 1) do  k tó regs 
od 2-ch dni n ie  p rzychodził. T k n ię ta  złem  
p rzeczuciem  m atk a  zaczę ła  poszu k iw ać  sy­
na , lecz n adarem nie .

SAMOBÓJSTWO W RESTAURACJI
N ocy ub. około  godz. 1 w re stau rac ji 

„S to łeczn a"  p rzy  ul. M arszałkow skie j 86 
róg Żóraw iej ta rg n ą ł się n a  życie jak iś gość. 
P rzy szed ł on oko ło  godz. 19 sam otn ie , zajął 
sto lik , spoży ł ko lację, c zy ta ł gaze ty  p isa ł w 
no tes ie  z a ś  n a  chw ilę p rz ed  zam knięciem  
lokalu , gdy k e ln e r  P io tro w sk i zw rócił się  o 
u regulow anie  rach u n k u  w ynoszącego 32 zł. 
35 gr. (w raz z p o d a tk ie m  m agistrackim ), 
w yszed ł do  ubikacji, a  n a s tęp n ie  —  n a  k la t ­
k ę  schodow ą, gdzie w y strzałem  z rew olw e­
ru  syst. „ W a lth e ra ” p o strze lił się  w  k la tk ę  
p iersiow ą pow yżej serca . N a odgłos s trza łu  
n ad b ieg ła  służba zak ładu . J e d n i zajęli się  
tam ow aniem  k rw i —  d rudzy  zaalarm ow ali 
Pogotow ie i policję. L ek arz  po  o p a tru n k u

przew ióz ł d e sp e ra ta  w stan ie  ciężkim  i t  
szp ita la  Dz. Jezu s . T am  b ad an y  p o d a ł się  
za  23-letn iego F ra n c iszk a  Łukow skiego, 
S ądząc  ze  zn a lez ionych  n o ta te k , p rzypusz­
czać należy , że je s t  to  s tu d e n t zam ieszkują- 
cy w dom u akadem ick im  p rzy  ul. G rójeckie( 
39. W  n o tes ie  znaleziono  list tre ś c i n a s tęp u ­
jącej: „Proszę  n ie  w szczynać żadnego  do­
chodzenia , gdyż śm ierć  m oja jes t moim 
czynem , N azw isko zb y teczn e" . P rzy  d e sp e ­
rac ie  znaleziono p u d e łk o  z pudrem , p o d ­
w iązkę  dam ską, p is to le t syst, „ W a lth e ra ” 1 
m agazynem  i 6 nabojam i. B ad an y  p rzez  po. 
licję  w  szpitalu , d e sp e ra t  n ie  ch cia ł p o d a / 
pow odów  ta rg n ięc ia  się  n a  życie.

ZŁODZIEJE W POSELSTWIE
N ocy ub iegłej do lokalu  p o se lstw a  ru ­

m uńskiego p rzy  ul. W iejskiej 10, do  pokoju  
służbow ego d o sta li się  z łodz ieje  i  k o rzy sta ­

jąc z n ieobecności służby  sk rad li różne  
b ran ia  w arto śc i 230 z ł.

CEMY OGŁOSZEŃ: Z a  w ie r s z  w v m k n W  i m;i:_  , 1C 2 ° ^ ° s?emem ™iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr, 
Poszukiwanie i zaofiarowanie nr*™ j ®  ? ’ zwYczaine gr- 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 20,

P y p a  nie. Ogłoszenia tabelaryczne o  50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 
10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.  _
Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STOJAN ŚTEFANOWSKI.
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